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Wakacje tuż, tuż. Czasu wolnego będzie więc sporo. Moczykije znowu wyruszą po taaaką rybę 
| emocje. Ale wcześniej muszą zaopatrzyć się w odpowiedni sprzęt. Bogaty wybór wędek, żyłek, 
spławików i haczyków poleca warszawski sklep „FISH-KRAM", ul. Grochowska 353. 

Można tam nabyć również fachową literaturę i skorzystać z rad. „FISH-KRAM'' przekazał nam 
(bezpłatnie) sprzęt na narody, które wręczyliśmy uczestnikom zawodów organizowanych przez 


FISH- KRAM 


ul. Grochowska 353 
Warszawa 


„Świat Młodych” z okazji Dnia Dziecka. 


Wszystkim wędkarzom życzymy połamania szczytówki. Pamiętajcie, że młodzieży do lat 16 
wolno łowić bez posiadania „Karty wędkarskiej”, ale tylko w towarzystwie członka PZW. 
Początkującym i zaawansowanym moczykijom przypominamy o zachowaniu bezpieczeństwa 


SKLEP WĘDKARSKI 


nad wodą, przestrzeganiu wymiaru ochronnego ryb i ochronie środowiska. (zp) 


Czy komuś móglby nią nie 
spodobać pinkat z na|- 
sympałyczniejazymi 
rodzicami sezonu? 
Nie wierzymy! 
Dlatego w środku 
znajdziecie 
KIRSTIE ALLEY 

I JOHNA 
TRAVOLTĘ 

— dorosłych 
bohaterów 

komedil 

„l kto to 

mówi?" 


„| kto to 
mówi?- l" 


Oprócz tego w numerze: 


„IRÓKEZ”, CZY WARKOCZ 
Z KOKARDĄ? 


ŚMIERTELNY JAD 
I ŚMIERTELNY SPLOT 


Do symultany z Garrim Kasparowem „Świat Młodych'* wystawi swego 
reprezentanta. Szczegóły — str. 7 


JUŻ 
JEST 
w 
KIOSKACH 
RUCHU! 


Pytajcie o kwartalnik gier i rozrywek umysłowych Bazar! 
Nasz Bazar jak zawsze pełen zagadek, zadań, ciekawostek, gier, 


konkursów, a więc i szans na nagrody! 


Piszę do Was nie po raz pierwszy. 
Lubię bardzo „Świat Młodych”! Dziś 
mam do Was bardzo ważne pytanie: 
dlaczego nadal nie piszecie o seksie? 
Ja bardzo bym chciała dowiedzieć się 
czegoś mądrego o tych sprawach od 
mądrych ludzi. Więc proszę Was bar- 
dzo, żebyście wymyślili coś mądrego, 
może rubrykę, i podawali nam poważne 
informacje na te trudne tematy. 

Agata 


Miałam kiedyś 
przyjaciółkę... 


Mam 13 lat i chyba pierwszy tak 
poważny kłopot Miałam przyjaciółkę, 
Kaśkę. Zawsze razem siedziałyśmy 
I nagle coś się popsuło. Kasia poznała 
Magdę. Przestała nagle mówić mi o so- 
bie, nawet o tym, co dzieje się w jej 
ukochanej szkole. Jakoś jednak między 
nami układało się, aż do chwili, gdy na 
lekcji biologii dostałam szóstkę. Wtedy 
Kaś$ka z zazdrości obraziła się. | wtedy, 
tak jak była przyjaciółką, stała się moim 
wrogiem. Dokucza ml razem z Magdą, 
życzy, bym zachorowała na serce (wie, 
że mam takie kłopoty). Odzywa się do 
mnie po chamsku, a ja nie wiem jak 
reagować. Poza nią nie miałam praw- 
dziwej przyjaciółki, a teraz mam praw- 
dziwą nerwicę serca. 

Andzia 


Przyślijcie mi 
autografy! 


Mam do Was spóźnioną wielkanocną 
prośbę: chciałabym, żebyście przysłali 
mi autografy redaktorów, którzy wydają 
„Świat Młodych”. Bardzo proszę. Czy 
Wy możecie spełniać takie prośby? 

Iza, 12 lat 


_ _ Gdzie ten 
„Świat Młodych”?! . 


Kochana Redakcjo, dostałam od Was 
list, z którego bardzo się cieszę. W Po- 
lanicy wlosna, ćwierkają ptaki, wszyst- 
ko, się zieleni, tylko... niewesoło ze 
„Światem Młodych”. Nie można go 
u nas dostać. W kiosku nigdy nie ma, 
w bibliotece — nie zawsze mogę sko- 
rzystać. Więc — jak mam być Waszą 
stałą czytelniczką?! 

Agna 


Może będzie lepiej 


Nie wiem czy to dobrze, czy źle, ale 
coraz więcej się uczę. Uczennicą jes- 
tem dobrą i ambitną, uważam na lek- 
cjach, ale to, co muszę wiedzieć w VI 
klasie, wyraźnie mnie przerasta. Modlę 
się do Pana Boga, żeby naprawdę od 
nowego roku dużo się w polskiej szkole 
zmieniło, żeby uczeń mógł w niej żyć. 
Podobno nie będzie już takiego „,„zabój- 
czego” programu. Oby. 

Marta z Bydgoszczy 


Co się liczy? 


Czy dlatego, że jestem nie najpięk- 
niej ubrana, mam być najgorsza w mo- 
jej klasie? Czy licytacja na dresy, bluzy 
i sweterki to rzecz zdrowa? Ja nie mogę 
brać w tym udziału, bo mam czwórkę 
rodzeństwa i nasi rodzice mają waż- 
niejsze od mody problemy: żebyśmy 
byli najedzeni, zdrowi i mądrzyl Co 
miesiąc główkują zdrowo, żeby wy- 
brnąć na czysto, a ja mam już 14 lat 
| świetnie ich rozumiem. Jak mam pro- 
sić o drogle adidasy, kiedy rozumiem, 
że oni nie mogą?! Ich na to nie stać! 

Dorota 


Nie o to chodzi! 


Mam chłopca, którego nie znosi moja 
mama. Goni go nawet wtedy, gdy przy- 
chodzi odrobić ze mną lekcje. Chodzi- 
my do jednej klasy, bardzo się lubimy. 
A mama mówi, że to taki brzydal i czy 
mnie nie stać na lepszego? 

Marysia 


Jasze 


- 


© MY. Mam na imię Monika i jes- 
tem czternastolatką, która postano- 
wiła założyć klub, którego celem 
będzie rozwiązywanie różnych pro- 
blemów naszego życia. Ale oprócz 
tego znajdzie się w nim miejsce na 
Wasze przygody i śmieszne opowia- 
stki, bo przecież świat nie składa się 
tylko z problemów. Dla tych, którzy 
są zainteresowani, proponuję 5 sek- 
cji, w których, mam nadzieję, każdy 
znajdzie coś dla siebie. Pierwsza 
sekcja — dla kochających; gorące 
rytmy tańca towarzyskiego, druga 
sekcja — dla miłośników zespołu 
New Kids On The Block, trzecia 
sekcja — dla moli książkowych, 
czwarta sekcja — dla tryskających 
humorem, czyli przeróżne psikusy 
i kawały, piąta sekcja — dla tych, 
którzy chcą nawiązać kontakt z ró- 
wieśnikami z innych miast. Wstę- 
pem do mojego klubu jest naryso- 
wanie mojej karykatury — jak sobie 
mnie wyobrażacie? Proszę także 
o przysłanie znaczka na odpowiedź. 
Mój adres: Monika Czerwińska, ul. 
Długosza 15/4, 71-555 Szczecin. 

© TAJEMNICE ROŚLIN | ZWIE- 
RZĄT. Moim ulubionym przedmio- 
tem jest biologia. Szczególnie in- 
teresuję się zoologią i botaniką 
i dlatego chcę założyć klub 


© Hej! Mam 14 lat, a na imię mi 
Kinga. Jestem szatynką o piwnych 
oczach. Zbieram plakaty z końmi 
i psami. Z natury jestem wygadana 
| mam humor. Lubię słuchać muzyki 
w wykonaniu Sandry, Sinnead 
O'Connor, Jasona Donovana i New 
Kids On The Block. Piszę ten list 
z nadzieją, że otrzymam listy od 
młodzieży z całej Polski. Oto mój 
adres: Kinga Sidorowicz, ul. Drzy- 
mały 25/5, 77-100 Bytów, woj. słup- 
skie. © Jestem  czternastolatką 
i bardzo chciałabym zapoznać się 
z kimś nowym, bo tam, gdzie miesz- 
kam, prawie nikogo nie znam. Moi- 
mi idolami są: Jason Donovan, John 
Depp, New Kids On The Block. Lubię 
muzykę dyskotekową, sport, taniec 
i ładnych chłopaków. Jeśli jakiś 
chłopak chciałby napisać do mnie, 
to od razu proszę o przysłanie zdję- 


SDraw: 
sprawy 


| r 


10 0 © 


zrzeszający miłośników zwierząt 
i roślin. Nasza działalność będzie 
polegała na fotografowaniu i filmo- 
waniu zwierząt i roślin” Do klubu 
mogą należeć wszyscy w wieku od 
13 do 17 lat. Listy proszę kierować 
pod adresem: Zdzisław Siewierski, 
ul. Juranda 7b/6, 44-370 Pszów, woj. 
katowickie. —_ 

© KLUB LEŚNYCH LUDKÓW. 
Uwaga, dzieciaki! Zakładamy klub 
pod wyżej wymienioną nazwą. Jest 
nas już czworo. Mieszkamy w uro- 
czej wiosce położonej wśród lasów 
i gór. Stąd właśnie wzięła się na- 
zwa, jak również stąd, że bazę ma- 
my w lesie. Do klubu przyjmiemy 
pierwszych 26 osób, które do nas 
napiszą. Warunkiem przyjęcia jest 
przysłanie narysowanego przez 
siebie autoportretu wielkości legity- 
macyjnego zdjęcia. Będą organizo- 
wane konkursy z atrakcyjnymi na- 
grodami. Piszcie jak najszybciej! 
Oto adres: Anna Paluch, Jeżowiec 
32, 97-521 Dobromierz, woj. pio- 
trkowskie. 


cia. Chętnie oczekuję na listy od 
dziewcząt i chłopców. Mój adres: 
Karolina Dobrowolska, ul. Płatner- 
ska 1c/7, 04-473 Warszawa-Rember- 
tów. $ Cześć! Mam na imię Piot- 
rek i jestem uczniem VI klasy. Lubię 
czytać książki i słuchać muzyki 
w wykonaniu Roxette, Bad Boys 
Blue | innych. Gram w koszykówkę. 
Od dawna już nie mam wielu przyja- 
ciół i dlatego piszę ten list z na- 
dzieją, że wśród czytelników „ŚM'” 
ich znajdę. Piszcie do mnie! Od- 
piszę na każdy list w miarę możliwo- 
ści. Oto mój adres: Piotr Cudok, ul. 
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Mam długie włosy I za nic ich nie 
zetną. Taki już mam styl: dlugie, 
proste, blond I — cleniutkie, rznd- 
kle. Ciągle je myję, bo po dwóch 
dniach wyglądają jakby je kot wyll- 
zal. Zaraz po myciu są całkiem 
przyzwolte, no I w miarą gęsto. Ale 
przecież co dzień myć Ich nie mogę. 
Nie zawsze mam czas na suszenie 
(to trochę trwa), zresztą podobno 
auszarka źlo na nie wpływa, a poza 
tym przy każdym rozczesywaniu 
mokrych włosów szczotką wyry- 
wam soble ich sporą garść. Co mam 
robić: usłuchać mamy, ściąć je | co 
miesiąc podcinać regularnie, co po- 
dobno bardzo włosy wzmacnia, czy 
też zostać sobą — może wkrótce 
łysą? 
Marta 
Mycie włosów to sprawa, wbrew 
pozorom, niełatwa. Trzeba przede 
wszystkim dobrać sobie odpowiedni 
szampon, taki, który nie wyjaławia 
skóry głowy. Rozcieńczyć go wodą 
| — ostrożnie myć, nie znęcając się 
nad własnymi włosami, nie szorując 
mocno i nie szarpiąc palcami. Dell- 


© MICKEY I DONALD. Cześć! 
Mam na imię Ania.i jestem jedenas- 
tolatką, która bardzo lubi postacie 
z filmów Walta Disneya. Właśnie 
bohaterom jego filmów poświęcony 
będzie mój klub. Może do niego 
należeć 10 pierwszych osób, które 
spełnią następujące wymagania: 
przyślą list z danymi o sobie i w mia- 
rę możliwości własne zdjęcie. 
W moim klubie będziemy wymieniać 
się historyjkami, plakatami, wido- 
kówkami i innymi rzeczami, które 
wiążą się z disneyowskimi postacia- 
mi. Będą również konkursy. Oto 
pierwszy z nich: Jak nazywała się 
pierwsza myszka narysowana 
przez Disneya? Czekam na listy pod 
adresem: Anna Jarzębiak, ul. Na- 
strojowa 57/26, 91-496 Łódź. 

© KLUB BARBIE. Cześć! Jesteś- 
my dwie — Ania i Monika, mamy po 
12 lat i chcemy założyć Klub Barbie. 
Będziemy w nim wymieniać się 
zdjęciami i wiadomościami o Bar- 
bie, a także wykrojami i ubrankami 
dla tej lalki. Przewidujemy konkursy 


Gliwicka 33/6c, 44-200 Rybnik, woj. 
katowickie. ©) Cześć! Mam na imię 
Magda i jestem trzynastolatką, Ko- 


cham muzykę Rap. Nie przepadam 


za książkami, ale uwielbiam zwie- 
rzęta i wszystko, co ich dotyczy. 
Piszcie do mnie, młodsi i starsi, 
a nie pozostawię bez odpowiedzi 
Waszych listów. Mój adres: Magda 
Szczepańska, ul. T. Kościuszki 11/3, 
72-310 Płoty, woj. szczecińskie. 
© Mam na Imię Monika i jestem 
uczennicą VIII klasy. Moje zainte- 
resowania są trochę nietypowe. 
Uwielbiam czytać książki i sama 


katnie, dziewczyny (chłopcy też, 
choć oni z racji krótkości fryzur ten 
akurat problem mają „z głowy"). 
A więc skórę głowy delikatnie ma- 
sujomy, po czym bardzo dokładnie 
| starannie spłukujemy szampon 
z włosów, jak najdłużaj, | coraz 
chłodniejszą wodą. Włosy normal. 
no, zdrowa, myjemy dwukrotnie; tą. 
kie, któro bardzo sią przetłuszczają 
— tylko jeden raz, alo za to ną 
przykład co trzy dni. Przetłuszczą- 
nie to dolegliwość w waszym wieku 
bardzo częsta | trzeba ją cierpliwią 
przeczekać — z czasem minie 

| jeszcze jedno. Wiadomo, że już 
nasze prababcie systematycznie 
szczotkowały swoje włosy, by na- 
dać im blask i elastyczność. To 
zabieg bardzo zdrowy | skuteczny 
— ale tylko dla włosów całkiem 
zdrowych. Te z was, którym Bozia 
dała słabiutkie, niech raczej szczot- 
kę zastąpią dobrym grzebieniem. 

A dla Ciebie — konkretna rada: 
zostań przy długich włosach, ale nie 
przekraczaj „bezpiecznej dla ich 
klepskości długości do ramion. (kl) 


—_ 


z nagrodami. Zapraszamy do klubu 
10 pierwszych osób w wieku 10-13 
lat. Dziewczyny, które nie otrzymają 
odpowiedzi, niech nie będą zawie 
dzione, bo odpowiemy tylko na 10 
pierwszych listów. A oto nasze ad- 
resy: Anna Bąk, ul. Warszawska 
66a/27, 05-300 Mińsk Mazowiecki 
| Monika Gierszewska, ui. Okrzel 
21/42, 05-300 Mińsk Mazowiecki. 
© KLUB DOBREJ KSIĄŻKI. Mam 
na imię Michał i jestem prawie dwu- 
nastolatkiem. Postanowiłem zało- 
żyć klub, do którego przyjmę pierw- 
szych 15 osób w wieku 10-15 lat. 
Klub będzie zajmował się recenz- 
jami książek, ich wymianą i innymi 
sprawami związanymi z dobrą ksią- 
żką. Na razie proponuję konkurs na 
książkę najlepszą i najbardziej ulu- 
bioną: podaj tytuł, autora i cenę 


książki, napisz jej recenzję I od- , 


powiedz — czy twoim zdaniem ce- 
na, którą przyszło ci za nią zapłacić, 
była przystępna? Wśród uczestni- 
ków rozlosowany zostanie komiks, 
drugi komiks przyznany będzie jako 
nagroda za najciekawszą pracę. 
Proszę o podanie własnego adresu, 
daty urodzin i imienin, a przede 
wszystkim imienia i nazwiska. Każ- 
dy członek klubu otrzyma legityma- 
cję. Mój adres: Michał Bielamowicz, 
ul. Śliczna 12a/56, 31-444 Kraków. 


nawet próbuję pisać różne opowia 
dania. Słucham poezji śpiewanej 
Kaczmarskiego i Stachury. Hoduję 
kwiaty, głównie kaktusy. Należę do 
drużyny ZHR. Chciałabym kores- 
pondować z młodzieżą o podobnych 
zalnteresowaniach (wiek obojętny): 
Mój adres: Monika Michalska, ul: 
Czajkowskiego 49/1, 51-147 Wroc 
ław. © Hello! Mam 15 lat, czarne 
włosy i uśmiech na co dzień. Przera” 
ża mnie fakt, że moja skrzynka 1a 
listy jest zawsze pusta. Wobec tego 
ucieszy mnie każdy list od Was: 
Dziewczyny | chłopcy! Piszcie 40 
fanki, Depeche Mode I wielbicielki 
Jona Bon Jovi. Lubię tajemniczość 
| niezwykłe przygody. Moje marze” 
nia spełnią się, kiedy zdobędę PrZY” 
Jaciół w całej Polsce. Mój Adreś 
Alicja Moskwa, ul. Księcia Bolka 
13/2, 58-100 Świdnica, woj. wsl 
brzyskie. 
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W liceum dla dziewcząt prowadzonym przez siostry Nazareta- 
nki w Warszawie ten problem po prostu nie istnieje. Wszystkie 
dziewczyny noszą tam jednakowe mundurki. Mowy nie ma 
© luzie czy ekstrawagancji. Ale to jest, oczywiście, wyjątek. 
W Innych szkołach, mniejszych czy większych, gorszych czy 
lepszych, moda króluje niepodzielnie. W szkolnej ławce zoba- 
czyć można najmodniejsze ciuchy z bazarów, pewexów i butików 
| zaskakujące czasami fryzury. Większość nauczycieli tęskni do 
granatowych fartuchów. Moda stała się bowiem kością niezgody 
między nimi a uczniami. To, co jest normalne dla nastolatków, 
szokuje I drażni dorosłych, szczególnie tych z grona pedagogicz- 


Zapytaliśmy więc w kilku warszawskich szkołach podstawo- 
wych I w jednym liceum: — co w szkolnej modzie piszczy? 


GŁOSY ZE 
SZKOLNEJ ŁAWKI 


Anka: — W szkole raczej nie opłaca 
się być modnie ubranym. Nauczyciele 
wprawdzie nie zabraniają niczego 
nosić, ale nie lubią zbytniej ekstrawa- 
gancji. Jeśli ktoś tajnie się ubierze, 
rzuca się w oczy, jest baczniej obser- 
wowany i łatwiej może się narazić. 

Najbardziej tępione przez doros- 
łych w naszej szkole są — bardzo 
modne w tej chwili — dziury w spod- 
niach (kto ma ich więcej niż dwie, od 
razu podpada), rajtuzy z lycry I długie 
koszule noszone na wierzch. Kto nie 
chce zadzierać z nauczycielami, ta- 
kich ciuchów po prostu nie wkłada do 
szkoły. Granatowy fartuszek i włosy 
przewiązane kokardą — to najbar- 
dziej podobałoby się pedagogomi 
A najmniejszy nawet kolczyk w uchu 
u chłopaka działa na nich czasami jak 
płachta na bykal 

Maks: — W mojej szkole obowiązy- 
wała kiedyś zasada — od poniedział- 
ku do czwartku mieliśmy się ubierać 
w kolory szkolne, czyli biało-granato- 
wo-niebieskie. Natomiast w piątek pa- 
nował w szkole pełen luz. Niektórzy 
wykorzystywali to do różnych wa- 
riactw — przychodzili w kolorowych 
kapeluszach albo poprzebierani za 
Jakieś postacie historyczne lub litera- 
ckie. Mnie się to podobało. W piątki 
w szkole zawsze było śmiesznie. Wte- 
dy nawet najbardziej zwariowany 
strój uchodził na sucho. Nie wiem 
dlaczego ten zwyczaj w naszej szkole 
zaginął. Był przecież bardzo dobrym 
sposobem na prezentowanie szkolnej 
mody. Przynajmniej tak mi się wyda- 
je. Ja sam nie przywiązuję dużej wagi 
do mody. Noszę to, co mam. Preferuję 
styl sportowy. 

Alek: — Cóż to takiego moda? Pa- 
pugowanie cudzych wzorów. Dla 
mnie moda nic nie znaczy. Najważ- 
niejsze jest to, kim się jest, a nie co 
się nosi. A jeżeli modą można nazwać 
czyste włosy, paznokcie bez czarnych 


„IROKE 


WARKOCZ Z KOKARDĄ? 


Magda: — Zauważyłam, że navczy- 
ciele, którzy sami tajnie | modnie się 
ubierają. są bardziej tolerancyjni dla 
różnych uczniowskich ekstrawagan- 
at - 

Wanda: — Gdy się ma 15 lat, to 


CHYUGY ZNOSZONE 
KYCHODZĄ 


TERRZ 


obwódek | w miarę schludne ciuchy, 
to taka właśnie moda najbardziej mi 
się podoba. 

Adam: — Nauczycielom trudno do- 
godzić. Gdy się ma długie włosy, to 
wysyłają do fryzjera. Gdy ktoś z kolel 
ostrzyże się na „skina”, to też żle. 
Uważam, że szkoła nie powinna mie- 
szać się do tego, jak się ubieramy. 
Nauczyciele są od tego, żeby nas 
uczyć, a nie oceniać nasze stroje. 
Przydałoby się trochę więcej toleran- 
cji. 

Agnieszka: — W naszej klasie pe- 
wien chłopak miał długie włosy. Nau- 
czyclielka powiedziała, że jeśli się nie 
ostrzyże na następną lekcję, to nie 
wpuści go do klasy I zaznaczy nleobe- 
cność w dzienniku. Molm zdaniem, to 
Jestnie fair. Powinno być Jakleś prawo 
zabraniające nauczycielom taklego 


naprawdę nie trzeba się malować. 
No, może w wyjątkowych wypadkach 
— na przykład na koncert czy Im- 
prezę. Tymczasem dziewczyny malu- 
ją się. „Tynkują się” fluldem, bo chcą 
wyglądać na opalone. To jest niepo- 
trzebne | w złym guście. Nauczyciele 
słusznie zwracają Im uwagę, ponie- 
waż taki makijaż ośmiesza | wygląda 
głupio. * 
Arek: — Strój zależy od tego, jakiej 
muzyki się słucha. Poza tym jest on 
wizytówką i oznaką przynależności 
do jakiejś grupy. W ubiorach dominu- 
je czerń. Typowy „metal ma długie 
włosy, czarną bluzę z kapturem, czar- 
ne „gumki, blałe buty I kurtkę dżin- 
sową. Największe „świry” nabijają 
sobie kurtki kapsiami od butolek. „„De- 
pesze” noszą krótkie włosy, z przodu 
sterczące, a z tyłu podgolone (chyba 


wszyscy Wyzjerzy już wiedzą jak 
sirzyc na „óepesza |]. Do lego koszwi- 
ka, spodnie LEVIS | czarna marynarka 
ub kurtka skórzana. Buty z Wasz. 
kami, „Punki”_| „akimy” wyróżróają 
mię charakierystyczną iryfurą — na 
zapałę. Najbardziej kotorowi są „dys- 

Słuchanie mu- 
zyki określa nie ty- 
ko ubśór, lecz iak- 
że sposób zacho- 
wania się | spę- 
dzania wolnego 
crasu. Każda gru- 
pa spotyka się wy- 
łącznie w swośm 
gronie, aby słu- 
chać swojej muzy- 
Ki. Tak z grubsza 
wygląda moda 
w szkołach śred- 
nich 

Nauczyciele tra- 
ktują to raczej obo- 
jętnie, chyba że 
ktoś popisze się 
czymś naprawdę 
niezwykłym. Mój 
kolega ostrzygł się 
niedawno na zapa- 
łę, zostawiając s0- 
ble z przodu długą 
grzywkę Kilku 


nauczycieli zarea- 
gowało na to doc|- 
nkami, ale szcze- 
rze mówiąc chło- 
pak rzeczywiście 
głupio wyglądał. 


GLOSY Z POKOJŃL 
NAUCZYCIELSKIEGO 


Polonistka: — Na zachodzie odcho- 
dzi się już od luzu w szkole. W wielu 
szkołach obowiązują tam jednolite 
stroje dla wszystkich uczniów. Styl 
„na luzie” skompromitował się 
w wymiętych koszulkach | podartych 
dżinsach chodzą tam teraz co naj- 
wyżej ludzie z margineau społecz- 
nego. Tymczasem u nas im więcej 
dziur w spodniach, tym modniej! Do 
naszej młodzieży nie dotarła jeszcze 
zachodnia moda na schludność. Nie 
tracę jednak nadziel, że w końcu 
dotrze. 

Historyczka: — Moda w azkole budzi 


ale oczywiście w granicach przyzwo+ 
tości Moda me przearkadra mi. ae 
prowokacyjność w uberrw zdecyco- 
wanie tak 
Firyk: — „AK utńór świadczy 
o mnie | o moim stosunku do otocze- 
nia” — czasami staram się przeko- 
nać © tym swoch uczniów. Ale młodzi 
ludzie są przekormi | 2: reguły nie 
wierzą dorosłym, Tymczasem obcieło 
rajtuzy-spodnie, świetne do noarerwa 
po domu, włożone z krótką Dłurką do 
szkoły świadczą o braku kultory. To 
samo dotyczy chłopców ostrzyżonych 
na „irokera” czy ubranych w styłtu 
szmaciarsko-łachmaniarskim. 
Matematyczka: — Nie przywiący- 
wałabym tak dużej wagi do tego, 
w czym chodzi młodzież. Ta nonsza- 
lancja | luz w stroju tworzone są na 
użytek świata zewnętrznego Mło- 
dzież zawsze przecież chciała nię 
crymś wyróżniać od otoczenia. Klosty 
my byliśmy młodzi, też mieliśmy awój 
własny młodzieżowy aty! ubierania 
się, styl bycia. Tak naprawdę dzialej- 
asza młodzież nie jest zła, chce uczci- 
wie żyć | pracować. To, że czasami 
zaskakuje nas swoim wyglądem, nie 
znaczy wcale, że jast zdemoralizowa- 
na | nie nie warta. 
Notowała 
JOLANTA ZDANOWSKA 


Uwaga! Otwieramy wielką dysku- 
»|ę na temat arkolnej mody. Crekamy 
na listy od dziewczyn | chłopców, od 
modnych | niemodnych, od uczniów, 
a także nauczycieli. Co się nosł w wa- 
azych arkołach? Cry moda wywołuje 
konflikty? Czy nauczyciele tolerują 
modne stroje? Co uważają ra oks- 
(rawagancję? Co sądzicie o naślado- 
waniu estradowych doll? 

Listy kierujcie pod adresem redak- 
cejl z dopiskiem na kopercie: „Moda 
w arkole'"'. 

Clekawe wypowiedzi wydrukuje- 
myt (Jz) 


Wakacje! Dobrze, gdy ma się 
dokąd pojechać na zasłużony wy- 
poczynek. Niestety są tacy, któ- 
rych rodziców po prostu nie słać 
będzie na opłacenie kolonii czy 
obozu. Coraz więcej waszych ró- 
wieśników żyje na co dzień w ble- 
dzie. 


Jeszcze w zeszłym roku 


„Solidar- 
ność'' Reglonu Mazowsze zorganizo- 
wała lotni wypoczynok dla dzieci 
| młodzieży pochodzących z rodzin 
najuboższych. Wtody to skorzystało 
z szansy wyjazdu na wakacyjne tur- 
nusy około 6 tysiący dzieci. Obocnio 


takich chętnych I potrzebujących jost 


Akcja 

„Lato Solidarności” 
pod znakiem 
zapytania 


dwukrotnie więcej. Problom jednak 
leży właśnie w finansach. Akcja „„Lato 
Solldarności'' ma kosztować blisko 20 
miliardów złotych, a związok dyspo- 
nuje jak dotąd na ton col jedynie 200 
milionami. Oznacza to, żo wakacjo 15 
tysiący dzieci stoją pod smutnym zna- 
kiem zapytania, Pan Maclej Jankow- 
ski przewodniczący „Solidarnoń- 
cl'' Reglonu Mazowazo | współorgani- 
zator akcji apeluje wiąc do różnych 
firm I osób prywatnych o finansowe 
wsparcie „Lata Solidarności". 
„Solidarność” chca 
stworzyć fundacją na rzecz tych naj- 
bardziej potrzebujących pomocy. Or- 
ganizowałaby dla nich nieodpłatny 
wypoczynok, ale zająłaby sią toż ba- 
daniem ich sytuacji. Szczególną trou- 
ką otoczyłaby młodziaż z roglonów 
okologicznie zagrożonych oraz tych, 


Mazowsze 


których materialne warunki pogar- 
szają się w zastraszającym tomple 

Trzoba soble zdać naprawą z taktu, 
łe podczam klody niektórzy z, wan 
zajadają się namymi wspaniałościa- 
ml czy choćby pożywnym obladklem, 
są toż inni, dla których często jedy- 
nym pożywieniem w ciągu dnia |eat 
chlob z margaryną, Jest to bardzo 
smutna prawda, a grono niedojadają- 
cych wciąż sią powiąknza. Kolonia 
| obozy z polnym I wartońciowym 
wyżywieniem są wiąc ogromną szan- 
ną na rogonoracją all. 

Znależli się już plorwsi oflarodaw- 
cy, Kulążę Lichtenstoln zo Szwajcarii 
przekazał kllka samochodów na auk- 
cję, z której dochód ma zaallić fun- 
dusz na rzecz lotniogo wypoczynku 
najuboższych. Wielu ludzi dobroj woll 


wpłaca nawot drobno kwoty, ale każ 
da |ent bardzo conna. 

Pomyńlale więc I wy, w Jaki nposób 
można by pomóćj porozmawiajcia 
z rodzioami I 'dorosłymi znajomymi 
Możo znajdzio się ktoń, któ zaoholałby 
sponnorować wakacyjne wyjazdy wa 
szych rówieśników. 

Waszolkie Informaojo pronimy klaro 
wać pod adronom „Bolidarności” Re 
glonu Mazowsze w Warszawie, Alejo 
Ujazdowskie 41, tolofon: 20-60-06 
120-03-46, Podajomy też numor kota, 
na które można wpłacać darowizny 
pleniążno: X Oddzial PKO w War 
szawie nr 1003-660106-192-10 z dopla 
klem „Lało Bolidarności”. 


AGATA NOSENKIEWICZ 
Pol CAr 
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odci opowieści wyd, 
Panl Bożena Snella-Mrozik mieszkała cztery lata w Mozambiku. Poprzedni odcinek Jej rukowany 
był w 43 numerze „ŚM” z dnia 28 V 1991 r. 


ŚMIERTELNY TAE 


i ŚwiEGEONN SEHBOT 


K tóregoś dnia szliśmy na spacer nad- 
morską skarpą do parku. Pies biegł 
przed nami radośnie, a my znękani upałem 
szukaliśmy cienia pod drzewami. W pewnym 
momencie zwróciliśmy uwagę na nieduże- 
go, zielonego węża, który śmignął obok nas 
w kanale ściekowym. A nazajutrz Horacy, 
nasz nauczyciel języka portugalskiego, 
przyniósł na lekcje czytankę akurat o wę- 
żach. Był to nieduży tekścik o „kobrach 
i serpentach”, czyli gatunkach węży żyją- 
cych w tym rejonie Afryki, zwłaszcza w Mo- 
zambiku, Angoli i RPA. 

Otóż w Afryce węże dzieli się na. dwie 
zasadnicze grupy: serpenty, do których zzli- 
cza się giboa, czyli po polsku boa, a także 
pytony — czyli węże duże, silne, z gatunku 
dusicieli — oraz cobra, czyli jadowite. 


gdy są głodne — i to chętniej zwierzęta piż 
ludzi — a najedzone trawią posiłek, 
zwinięte w cieniu drzew, i wtedy stają się 
ofiarami łowców węży. Najedzom 
o wiele łatwiejszy do upolowanii 
Węże jadowite są często nii 
rozmiarów, za to ich jad zabija ofi 
błyskawicznie. Najokazalsza w 
jest kobra, zwana też okularnikiem. 
ma ona nazwę kobry mozambickiej, 
zambiku nazywa się bardziej 
— „plujka”. Atakując podnosi łeb na 


jadem w oczy paraliżując ofiarę, 
piero kąsa. Jad kobry jest zi 
każdego, ale tu, w Afryce, ludzie 
z tym groźnym przeciwnikii 
źle, pod warunkiem, że ae: 
wani znienacka. 

Leonardo, na 


yje log. któ- 
Ero (w 


fadał, że wi- 


oneczne i teraz są 
gad wyprostowany 


jisznice i kręgosłup 


węża pęka! i, że gdy człowiek 
ma okulary, ksobie pluć... Ja 
jednak, choć larnicą, wola- 
łabym nie spo! drodze kobry. 


Przy okazji ol ę. ze Ó 
wężyk, na którego Matknaiśmysi 
to także jeden z najjadow 
trucicieli — mamba. Są 


z £ - Ę a Natarcie — największe, czerwone | zielone 


aa już ni 


Ć ń 
kość oczu ofiary, nadyma przyuszniośj pluje | 


6 RER 


Afrykańczycy wierzą, że jeżeli zabitej cza- ź szedł do traktora | wtedy... przyczajony za 
rnej mambie nie utnie się łba;to potrafi ona = kolem pyton zaatakował. Owinął się dookoła 


wiec się za ofiarą do 30 km, wśliznąć się do 
paljoty i przed własną śmiercią ostatm raz 


śmiertelnie ukąsić. my 


Wężów w buszu jest mnóstwo i zbudodiił 
na z trzciny chatka — paljota nie chrgnii 


jego nóg i rozpoczęła się walka na śmierż 
i żygie. Armindo bronił się rozpacziiwie, 
1 „ ale nikt nie kwapił się z pomocą. 
- Szanse jego malały. Udało mu się na szczęż- 
"cie uwolnić jedną rękę. sięgnął więc do 


przed nimi. Narażeni sę więc wszyscy, doro- duczyka i uruchomił Silnik traktora. Wzicząc 


śli i dzieci. Jak sobie z tym radzić? 

Kiedy Horacy miał sześć lat, przetzjiijić 
u wujka na mechambie (rodzaj farmyj, Był 
bardzo łasy na banany i już wczesnym 
rankiem wyrywał się na plantację, żeby 
sobie podjeść. Raz zdarzyło się, że spadła 
tuż obok niego zielona mamba. Z wrzaskiem 
uciekł do domu. » 7 

Nazajutrz po naradzie starszyzny z wios- 
kowym, curanóeirą (skrzyżowanie czarow- 


Pelizn. Ale zato ż żyje w przekonaniu, że 
są dla niego grożne. Uodpor- 
niający zabi j polega na tym, że curznóeiro 
przygotowuje preparat z łbów najjadowit- 
szych węży. Następnie nacinz skórę pacjen- 
„ia pomiędzy paicemi nóg i wcierz tę miks- 
turę- "Oczywiście powsizje iniekcja, ale a 
kilku dniach rany się goją, a pozostaje uoóćł 


szczepionki. Horacy 


y bezpieczny, gie wierzy, że węże 
uciekają od niego, - « 


NEM i wierzeniach Afryki węże 


maj e miejsce. Do dziś wierzy 
się na czarownik może mieć 
z nimi komi 
Nasz przyj 


naróo opowiadał kie- 
on zaprzyjaźnionego 

iciela mechamby, 
u którego kupował warzywa | owoce. Które- 
goś dnia przyjechał Pomidory, a tu powi- 
tała go żona gospt czem: — Sinior, 
męża zjadł wąż | jestw italu. — Żartowniś 
Leonardo zapytał: — 7 wąż czy mąż? 
— Na to kobieta: — lieoh sinior nie żartuje 
i jeżeli jest ec POJŻ sc pójdzie od- 
wiedzić go w szpitalu. 

Poszedł „Owinięty 2" i jęczący 
Armindo opowiedział 4690 pytona to on 
y iż kilka d cześniej, ale nie prze- 
D kiedy zobaczył, jak 

dzają się z curandeirą, 
drugi raz tego gada, to już 
40 nie przypadek. 


dyś taką historię. 
Mozambijczyka, 


pornienie — bo w końcu jest to ua 
, kmei z 
jest cali PR Czy po ukąszeniu Ę 


3 cay czas z gruchoczącym mu żebra pyto- 


nem, zaczął przyciskać jego łeb do rury 
wyóschowej. Temperztura i spaliny zmogły 
w końcu wężz. Armindo trafił do szpitała ze 
złamanymni żebrami, nogą, ale żywy, prze- 
konany, że wąż był „.napuszczony” przez 
wrogów, k s wspólnie z curandeirą zor- 
ganizowali rzecz całą. 

Mieliśmy oczywiście i barózo sympztycz- 


ne spotkania z przyrodą. Wczesną porą 
deszczową, gdy jeszcze nie ma na piaży 
tłumów, można było oglądać stada prze- 
ślicznych flamingów, które brodziły sobie 
długonogie, biadoróżowe i dostojne w płyt- 


kiej ob, osie Dawały 
SiĘ podejść nąwęt bar isko. 


znające się... na kasasszrzu 
rowy tam tylko w soboty i niedziele. 
W zwyśły Czień, kiedy nie było kogo naciąg 
nąć na smaczny kąsek, nie oówiedzały 1690 
miejsca. Wynosiły się gdzieś w rejony Dena- 
nowe. 

Małpy stanowią dla człowieka w Afryce 
rodzaj „próbnika” na nieznane owoce 
A tych jest mnóstwo. Zasada jest tzka, jeże 
owoc je małpa, może zjeść go i człowiek. 
Jeżeli je go ptaszek czy inne zwierzę — nie 
znaczy to nic. Ptaszek dziubnie i odirunie. 
a człowiek zje i zachoruje lub nawet umrze- 
Tylko małpa dostarcza wiarygodnego ó0w% 
du, że owoc nie jest trujący 

Małpa potrafi też pełnić rolę różóżkarze 
Kiedy na pustyni Kalshari Buszmenom 6% 
kucza brak wody, łapią małpę, przywięzyjć 
Ją do drzewa, karmią solą i czetzją. IM42lp4 
sól zjada, potem ma pragnienie | wyrywź 5:6 
Wówczas Buszmen spuszcza ją ze sznurka 
i biegnie za nią. Małpa zawsze doprowaćj 
90 do wody, nawet tam, gdzie — wydawslo 
by się — nie ma ani kropelki 


W jednym z następnych numerów Zn8ł- 
Śziecie kolejną afrykańską opowieść 

soda SNELLA-MAOZIK 

wiord | srchimu” 


ca - ż a „<<. | 


ORKIESTRY 
— WYSTĄP! 


rzed wielu laty, na próbie orkiestry 50 pułku piechoty austriac- 

kiej, puzonista grający na puzonie rozciąganym, z powodu 
zimna w nieogrzanej sali, narzucił soble na ramiona płaszcz 
Kapelmistrz — a był nim sam Franz Lehar, słynny kompozytor 
— przerwał próbę i zwrócił uwagę puzoniście, że wziął Fis zamiastF. 
— Ja wiem, panie kapelmistrzu, wieczorem na koncercie będzie F, 
ale jak teraz więcej wysunę, to mi płaszcz zleci. 

Tę i wiele innych anegdot związanych ze sławnymi kompozytorami 
i kapelmistrzami opowiadano w Krakowie podczas Międzynarodo- 
wych Spotkań Muzycznych Orkiestr Wojskowych. Przez cztery majo- 
we dni pod Wawelóm rozbrzmiewały najpiękniejsze, najsłynniejsze 
marsze, budząc entuzjazm publiczności 

Przechodnie, którzy spacerowali ulicą Floriańską, nadstawiali 
uszu i uważnie się rozglądali: nic nie widać, za to słychać dobrze 
znaną melodię marsza „Pułkownik Bogey” spopularyzowaną na 
całym świecie przez film „Most na rzece Kwai”... I oto sąl 

Brytyjska Orkiestra Piechoty Lekkiej aż zapiera dech w piersiach 
eleganckie uniformy, charakterystyczne czapki z kitami... Podobno 
tuż po przyjeździe Brytyjczycy rzucili się do prasowania mundurów, 
lecz wtyczki przywiezionych żelazek nie pasowały do polskich 
kontaktów. Słodką tajemnicą orkiestry pozostanie, jak sobie poradzi- 
ła w tej podbramkowej sytuacji, ale podczas parady prezentowała się 
znakomicie — jak spod igły! 

Nie mniejszy aplauz na krakowskim rynku zdobyły orkiestry: 
węgierska, radziecka, amerykańska, czecho-słowacka, niemiecka 
i orkiestry polskie £ 

—= A swoją drogą — trzeba mieć ogromny talent, żeby jednocześ- 
nle maszerować, wykonywać rozmalte figury, zwracać uwagę na 
kapelmistrza, grać | na dodatek — nie fałszować... — wzdychał ten 
| ów przypatrując się wyjątkowo efektownym paradom Orklestry 
Reprezentacyjne| Marynarki Wojennej z Gdyni czy Podhalańczyków * 
— orkiestrze Straży Granicznej z Nowego Sącza. 

Chociaż marsz powstał na potrzeby wojska, to przecież już od 
samego początku służył całkiem Innym, pokojowym celom. Orkiestry 
wojskowe koncertowały w miasteczkach garnizonowych, marsze 
rozbrzmiewały podczas podniosłych koronacji, stanowiły oprawę 
muzyczną wielkich uroczystości publicznych... 

A potem, ani się kto obejrzał, zameldowały się w muzyce artystycz- 
nej: w operach, operetkach, baletach. Nawet najsłynniejsi kom- 
pozytorzy ulegall czarowi marsza: najpopularniejszy na świecie 
„Marsz Radetzkiego' spłynął spod plóra wielkiego Jana Straussa 
— ojca. 

Widać już wtedy rozumiano, że... jest w orkiestrach dętych jakaś 
siła! (let) 


Parade orkiestr wojskowych na krakowskim rynku fotografował 


MAREK SZYMAŃSKI 


SPORTOWIEC 


Na pewno pamiętacie jeszcze Rona John= 
sona. Najazybazy człowiek świata. Gigant prę< 
dkości, Tak pisano o nim w gazetach. Zdumłony 
świat z otwartą gębą gapił się na tenomonal= 
nego Murzyna. Padł rekord. Rosła legenda. 
Nogi Bona szalały na bieżni — czarno, mus- 
kularno, niezwyciężone... 

| nagle nzoki Bezduszne aparaty wydały 
wyrok: brał prochy, Spuszczona głowa, watyd 
I nienawiść do samego siebie. Natychmiastowa 
dyskwaliikacja. Wymazanie z listy bohaterów, 
odebrania medali, przekreńlenie rekordów. 
Złośliwy uśmiech Lewisa. Za sprawą małej 
strzykawki runął kolejny mit 

Dziś Ben powrócił na stadion, ale jako motyl 
z oberwanymi skrzydłami. Już nigdy nie będzie 
królem, 

Dlaczego przypominam wam o tym? Bo nio- 
dawno wybuchła kolejna atora Maradona 
— bożyszcze Argontyny. Maradona — król 
futbolu. Też był oszustem! 

Ludzie nie wierzą, po prostu nie mogą. Jak to 
możliwe, żeby ich Diego... A jednak, To stra: 
szne. W końcu był Ideałem, naśladowały go 
tysiące argentyńskich chłopców. Toraz za- 
mknął się w czterech ścianach | bol się spoj- 
rzeć im w oczy. 

Maradony nigdy nie ublłam. Alo zaczynam 
tracić wiarę. Czy jożoil dzisiaj będę kogoś 
oklaskiwać, jeżeli będę się nim zachwycać, to 
czy jutro nie okaże się, że wszystko, co zrobił 
dotąd, nio było wcalo jego zasługą, tylko reak- 
cją organizmu na jakiś związek chomiczny? 

| jeszcze szerzej, Czy jeśli pokocham kogoś 
| zaufam mu bezgranicznie, nie nadużyje on 
tego zaufania? 

Na to pytanie nie ma odpowiedzi. Życie jest 
przecież hazardem. Ostatnio coraz śmielej 
odzywają się głosy, żeby w takim razie po- 
zwolić zawodnikom na wielkie, regularne ćpa- 
nie, obżarstwo dopingowe. Jeżeli już MUSZĄ to 
robić, niech robią to jawnie i szczerze. Poco się 
czarować? Po co dalej się bawić w tę bajeczkę 
o uczciwości, niewzruszonych zasadach | 
SPORCIE przez wielkie S? 

Wystarczy nam, że rekordy będą bito przez 
ogromniaste monstra, napęczniałe od hormo- 
nów. Sportowiec — gigantyczna plątanina ko- 
ści, mięśni i żył. Żył, w Których pełno zrostów. 
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Może nie doszłoby do skandalu, gdyby nasza 
„buda” znajdowała się na przedmieściach, 
a niew samym centrum miasta, u skrzyżowania 
najbardziej ruchliwych ulic. Bo prawdopodob- 
nie właśnie położenie szkoły skłoniło niezna- 
nych sprawców do rzucania z jej okien różnymi 
przedmiotami — od niedopałków papierosów, 
poprzez ogryzki I papiery, aż do wypełnionych 
wodą sporej wlelkości foliowych worków (I) 
— w przemieszczający się na dole tłum. 

No | zaczęły się skargi przechodniów. Naj- 
pierw do dyrekcji zgłosił się pan, który został 
obrzucony gradem papierowych kul. Później 
wsekretariacie zjawiła się kobieta z dzieckiem, 
skarżąca się na zaatakowanie jej resztkami 
jabłek. W ciągu dwóch następnych tygodni 
napłynęło sporo zażaleń 

Ta sytuacja pobudziła do radykalnych dzla- 
łań dyrekcję, która uciekła się do prostego, 
a zarazem bardzo skutecznego sposobu na 
przerwanie bombardowania niewinnych ludzi 
śmieciami przez nieuchwytnych dowcipnislów. 
Zdecydowała się mianowicie na... pozabijanie 
gwoździami wszystkich okien w szkolnych ubi- 
kacjach — z tych bowiem przybytków wylaty- 
wało najwięcej „pocisków” skierowanych na 
ulicę. 

Ku radości kierownictwa zastosowanie tak 
drastycznego środka poskutkowało. Nikt już 
nie skarży się na uczniów. Dobre imię szkoły 
zostało zachowane... za cenę ohydnego smro- 
du bijącego z pozbawionych świeżego powiet- 
rza szaletów. 

Ale to przecież mało istotny szczegół. Grunt, 
że sprawa została załatwiona szybko. | w jak 
prosty Sposób — za pomocą zwykłego młotka 
| gwoździ! 


4 Wojtek 


przede wszystkim możliwość 
aprawdzonia mię w życiu, a nie 
wyłącznie sposób na zarabianie 
płeniędzy, Tak nię mówi, ale czy 
myśli się podobnie? Obawiam się, 
że w nanzym kraju dla wiąkszości 
praca to zło konieczno, które trzo- 
ba znosić, by żyć. A tych, którzy 
myślą Inaczej, okrońla się mia- 
nem ideali h 

Wielu z nas, ósmoklasiatów, za 
daje obie w związku z tym pyta» 
nie, czy warto się uczyć w liceum, 
technikum, skoro | tak „prawdzl- 


we” pieniądze zarabia aią zakla- 
dając własny warnzta!, klosk z wa- 
rzywami albo robiąc „wypady” na 
Zachód. 

W Iatocie problem sprowadza 
nią do: „być” czy „mioć”? Pląknio 
by było, gdyby lak móc połączyć to 
„być” z „mieć”. Tym łącznikiom 
mogłaby być właśnie praca — do- 
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brza wykonywana, sprawiodiiwia 
opłacana, dająca omoblałą ko- 
rzyńć (nie tylko materialną), zado* 
wolonia | apoloczny pożytok. 

W naszym apołoczoństwio pa- 
nuje toż chorobn, którą charak= 
toryzuje modna dziń powledzonko 
„co zrobió, żoby nię nie narobić, 
na zarobió?”, Jej objawy mą po- 


a 


wszochnia znano, naturalnie rów. 
nież w szkolo. To m.in. Uznawanie 
trójki za „stoploń państwowy:: 
czyli wystarczający do spokojne. 
go życia. Lopioj? A po co? | tak si 
przejdzie do nastąpnoj klany, 

A ja sią boją, żaby moją tycio 
nie było takle włańnia „na trójką”, 
Tylko czy jest |aknń recoptą 
olokawo życie?! Jeśli ktoś JĄ ma, 
proszą — podziolcia sią zą mną! 

(Cząsto sobla myślą, co by to 
było, gdyby zacząć Iraklować nau. 
ką, a później pracą, poważnia? 
Aewolucja?1) 


Simply Kaśka 


„Kim chcesz zontać?'* — cięż- 
klo Jost życia ósmoklasiaty, Qdy 
wazyncy pytają o plany na przy- 
azłość. Ale Ja mam gotową od- 
powiedż | wcalo nie martwi mnio, 
że rozmówcy roblą zdziwione mi- 
ny. Ja po prostu odpowiadam: 
„Chcę pomagać ludziom”. Ale nie 
myślcie, że zamierzam być loka- 


rzem. Ja pragnę pomagać alkoho- 
likom, narkomanom... 

Pewna moja clotka powlodziała: 
I ty taklo COŚ nazywanz ludźmi?! 
— Zaszokowało ją, gdy — przy- 
znają, może nlozbyt grzecznia 
— odpowiodziałam: Ja raczoj ta- 
kich niotolerancyjnych jak clocia 
uważam za podludzi — | wyszłam 


A dlaczego chcą Im pomagać? 
Bo dobrzo rozumiem ich problomy 
I ciążkio życio. Rozumiem, dlaczo- 
go zaczęli I wiem jak trudno przo- 
mtać. Podziwiam pracowników 
Monaru | w przyszłości chcą do 
nich dołączyć, by wyciągać mło- 
dych ludzi z nałogu, by dać im 
odczuć, żo nio wnzyacy ich potą- 
piaja | żo wiolu zależy na Ich życiu. 

llokroć słyszą, żo gdzioś umarł 
narkoman — chco mi się płakać. 


ło. Watydzą sią za ludzi, którym 
zaloży tylko na własnym SZCZĄŚ- 
clu. 

Julian Tuwim pisał: 

Dwa są szczęścia na świecie: 

Jedno mało — być azcząśli- 
wym, 

Drugle wlolki — uszcząśliwiać 
Innych. 

Pragnę mioć to drugie, wielkie 
szczęście. Chcą być komuś po- 
trzebna | móc uszczęśliwiać tych, 
których ludzie odrzucili |ak trędo- 
watych. 


„Katarzyna” 


Stowarzyszonio Młodzioży Ka- 
tolickiej w Skawinie powstało 
w pażdzierniku ublogłogo roku, 
Jedną z jogo sokcji Jost sokcja 
teatralna. 

Przedstawienie „Gdzie jost twój 
Raj?", wystawiane w marcu, tak 
spodobało się Agnieszce | z takim 
zachwytem opowiadała mi o nim, 
że na następne postanowiłam się 
wybrać, 

Nosiło nazwę „Znak Krzyża”, 
Sztukę napisał anonimowy autor. 
Akcja rozgrywa się w Palestynie 
za czasów Jozusa, od Wielkiego 


z pokoju. 
| 
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Piątku do  Wiolklej  Niodzioll. 
Przedstawia życie żydowskioj ro- 
dziny, któroj członkowie w różny 
sposób odnoszą sią do wydarzoń, 
których bohaterem jest Chrystus. 

Scenografla bardzo oszczędna. 
Muzyka spokojna I łagodna. Ak- 
torzy, jak na doblutantów, grają 
bardzo dobrze. Z zaciokawioniem 
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Tak bardzo niotolorancyjne | pod- 
fin 
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| wstydzą sią za społoczeństwo. 
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obserwują rozgrywająco sią wy- 
padki... 

Wywladu z aktorami nio przo- 
prowadziłam. Zabrakło odwagi, 
śmiałości... Pragną tylko pokazać 
jak wspanialo, jak mądrze mło- 
dzioż potrafi dbać o wychowanie 
religijne, o „atrawę duchową” dla 
awolch rówieśników | młodszych 


dzioci. Ileż takie przedstawienie 
daje do myślenia! 

A więc istnieją jeszcze ludzie, 
którym coś się chce! Którzy nie 
spędzają wolnego czasu tylko np. 
na słuchaniu kaset, ale poświęca- 
Ją go dla innych. 

To cudowne! | podbudowująco. 
Życzę z całogo sorca teatrowi ze 
Skawiny następnych wielkich suk- 
cosów | tego, by jego działalność 
przyniosła jak najobfitsze plony! 


4 Ula Krawczyk 
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"Marzec, kwiecień | maj to mle- 
slące, na któro przypadają finały 
wość na tego typu „Imprezach”, 
miałam okazję przekonać się oso- 
już podczas eliminacji rejono- 
wych. Gdy po ogłoszeniu wyników 
niektórych są źle podliczone pun- 
kty. Jedni mieli ich za dużo, inni za 
czywiście „punkt widzenia zależy 
od punktu patrzenia”, Bo Im wy- 
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wielu olimpiad przedmiotowych. 
biście. 
mieliśmy okazję oglądać naszo 
mało. A w finale wojewódzkim 
ższy szczebel, tym bardziej nio- 
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O tym, jak wygląda sprawiedil- 
Stronniczość dała się odczuć 
prace pisemne, okazało się, że na 
przekonałam się niezbicie, że rze- 
sprawiedliwe oceny. 
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Przed częścią plsominą finału 
wojewódzkiego olimpiady poloni- 
stycznej nastąpiło coń, co jedno- 
cześnie mnie oburzyło |... roz- 
ńmleszyło! Aby zapownić „boz- 
stronną” ocenę prac, na pustej 
kartce pisaliśmy awojo Imią I na- 
zwisko, klasą Itd., a potem wkłada 
liśmy to do kopert. Przy oddawa- 
niu wypracowania odblorający 
wplsywał numer | na tokat, I na 
kopertę. W ten aposób praco opat- 
rzone były tylko numerkami, a na- 
sze dane ukryto zostały w kopor- 
tach. No właśnie, czy aby na pow- 
no ukryte, skoro koperty mieliśmy 
pozostawić nie zaklejone?!! Do- 
szłam wówczas do wniosku, żo 


zamiast wprost kpić zo sprawlo- 
dliwości, lepiej by było, gdyby ko- 
misja od razu oświadczyła: A to- 
raz przeczytamy listę osób zakwa- 
lilkowanych do części ustnej 
— podczas wyboru braliśmy pod 
uwagę nazwisko, pozycję, Inne 
znajomości! Miałabym przynajm- 
niej świadomość, że nie jestom 
traktowana jak idiotka, która wio- 
rzy w latnionie sprawiedliwości 
włańnio, 

Etap ustny przypominał kaba- 
rot, I to taki, jakiego nie byłby 
w stanie stworzyć najdowcipnie|- 
szy rożymor. A wyglądało to 
w przybliżoniu tak: człowiek wcho- 
dził, człowiek denerwował nią, 
ozłowiok mówił, a komiaja... popa: 
trzyła, zastanowiła sią, czy go zna, 
po czym allila sią na uważno słu- 
chanie („alliła się”, bo, na przy- 
kład, podczan mojej wypowiedzi 
powion pan doktor odwrócił nią do 


kolegi | rozpoczął z nim dysku- 
sję!). Byłam zbulwersowana takim 
obrotem sprawy, ale kogo to in- 
torosowało? 

Kto by zajmował się faktem, że 
prawie każdy finalista tejże olim= 
piady (7?!) mówił o kimś z członków 
komisji: to moja ciocia; brałam od 
niego materiały; jest „na ty” z mo: 
Im nauczycielem... A tak na mar 
glnesio: byłam znzokowana, że 
dana mi jest przebywać w towa: 
rzysiwie osób, które mają tak 
„azeroklo kontakty” 

Nie wiem, jak wyglądają olim= 
plady na terenie innych woje: 
wództw, ale w molm sprawa 
przedstawia ulę właśnie takl Olim= 
plada poloniatyczna nie jost wcale 
wyjątkiom. Z opowiadań przyja” 
clól wiem, że inne przebiegają 
Idontyczniel 

Nieatoty... 
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Siódme szachowe mistrzostwa świata dzieci 


BAAV[ey4-Cy474(c];Y.(e 
Z KASPAROWEM! 


(Int. wł.) Początkowo funkcji gos- 
podarza tych mistrzostw podjęła się 
Wielka Brytania. Po wycofaniu się 
Anglików Światowa Federacja Sza- 
chowa (FIDE) przyznała organizację 
tej wielkiej imprezy Polsce. 

W dniach 1-14 lipca odbędzie się 
w Warszawie turniej, podczas którego 
będą rywalizowały dziewczęta i chło- 
pcy w trzech kategoriach wiekowych: 
do 10, 12 i 14 lat. Urząd gminy Pra- 
ga-Południe i PZSzach przygotowali 
dla kibiców wiele atrakcji. Największą 
będzie przyjazd na zawody aktual- 
nego mistrza świata w tej dyscyplinie 
— Garri Kasparowa. 

W turnieju weżmie udział około 250 
szachistów z ponad 80 państw, w tym 
takich egzotycznych, jak Katar, Af- 
ganistan czy Maroko. Polskę będzie 
reprezentowała dziewiętnastoosobo- 


wa grupa dziewcząt | chłopców — mo- 
dalistów mistrzostw kraju, oraz mo- 
dalistka ostatnich mistrzostw świata 
dziec! — Monika Bobrowska. Oprócz 
niej faworytem naszej oklpy będzie 
czternastolotni Marcin Kamiński z Lu- 
tutowa. Przed dwoma laty zdobył 
w dalekim Puerto Rico mistrzostwo 
świata dwunastolatków. W tym roku 
pragnie powtórzyć tamten sukces 
w wyższej kategorii. 

Oprócz szachowych zawodów od- 
będzie się wiele imprez towarzyszą- 
cych — spektakle teatralne dla dzieci, 
występy iluzjonistów, kabarety, kon- 
certy muzyki rockowej, pokazy filmów 
dziecięcych. 

Do symultany z Garrim Kasparo- 
wem „Świat Młodych” również wy- 
stawi swego reprezentanta. Będzie 


nim czytelnik, który bezbłędnie roz- 
wiąże zadania szachowo, któro bę: 
dziomy drukować przez dwn najbliż- 
sze tygodnie. Nie przegapcio okazji, 
możliwość gry z mistrzem świata nio 
zdarza się codzionnio! (ab) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Zadanie 1 


Ustawić na środku szachownicy 
trzy biało figury: dwie wieże i skoczka 
oraz czarnego króla w ten sposób, 
żeby była pozycja matowa. 


Zadanie 2 


Ustawić na szachownicy pięć het- 
manów w ten sposób, aby atakowały 
wszystkie pola. 


Zadanie 3 


lle skoczków można ustawić na 
szachownicy w ten sposób, żeby się 


Marcin Kamiński (z prawej) podczas zwycięskiej partii z arcymistrzem Włlodzi- 


mierzem Schmid. 
rzostwo świata? 


wzajemnie nie atakowały? Podać ma- 
ksymalną liczbę. 


(Zadania przygotował prezes klubu WKS 


Leglon Warszawa — Anatol Łokasto.) 


. Czy utalentowany czternastolatek znów sięgnie po mist- 


Rozwiązania przysyłajcie pod adresem 
redakcji „Świata Młodych”, ul. Mokotows- 
ka 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem „GRA 
z mistrzem”. 


DESKOROLKOWY SHOW „MAŁEGO” 


Coraz więcej dziewcząt i chłopców 
próbuje swych sił na desce z kółkami. 
Za 150-200 tysięcy złotych można ku- 
pić bajecznie kolorowy skateboard. 
Jeździć można praktycznie wszędzie. 
Najlepiej po asfaltowych alejkach, be- 
tonowych placach, a bardziej „„wtaje- 
mniczeni'" deskorolkowcy zjeżdżają 
z kamiennych schodów, wysokich 
krawężników czy ustawionych jedna 
na drugiej chodnikowych płyt. Zimą 
odbyły się już pierwsze mistrzostwa 
Polski w skateboardingu w tzw. stylu 
ulicznym. Latem redakcja miesięcz- 
nika „Juppi” pragnie zorganizować 
wielkie zawody na wolnym powietrzu. 
Jednym z faworytów tej imprezy bę- 


dzie zapewne Rafał Małek — młody 
„Skater z Warszawy. 

Rafał pierwszą deskę kupił niespeł- 
na trzy lata temu. Mały, zwinny chło- 
pak już po kilku tygodniach jazdy 
potrafił wykonywać na niej ewolucje, 
które jego koledzy ćwiczyli od wielu 
miesięcy. Jeździł tam, gdzie tylko się 
dało. Najchętniej na Ursynowie i pod 
pomnikiem Witosa. Właśnie pod Wito- 
sem poznał Piotra Kiełczewskiego, 
Arka Stępnia, Pawła Adamskiego i in- 
nych deskorolkowców, z którymi ry- 
walizował później podczas mist- 
rzostw kraju. 

Filigranowy czternastolatek z miej- 
sca stał się ulubieńcem warszawskiej 
imprezy. Jego urozmaicona, trudna 


technicznie jazda, ekspresja i spon- 
taniczność wszystkim przypadły do 
gustu. Obok Arka Stępnia, później- 
szego mistrza, to on właśnie otrzymy- 
wał najwyższe noty w eliminacjach. 
Był jednym z głównych faworytów 
przed decydującą rozgrywką. Jednak 
w finale zawiodły trochę nerwy, a mo- 
że i zabrakło odrobiny szczęścia. Ra- 
fał kilkakrotnie stracił kontakt z deską 
i w efekcie uplasował się na piątym 
miejscu. Niby wysokim, ale nie za- 
spokajającym jego ambicji. Na osłodę 
pozostała mu nagroda publiczności, 
a także fakt, że znalazł sponsora 
— znaną firmę Powell Peralta. 

Bez deski nie wyobraża sobie ży- 


cia. Spędza na niej dosłownie każdą 
wolną chwilę. Jest jego pasją, hobby, 
a jazda na niej ulubionym zajęciem. 
W tym roku kończy VIII klasę SP nr 205 
w Warszawie. Pragnie kontynuować 
naukę w Technikum Poligraficznym. 
Oprócz desek, lubi także bawić się 
w CB-radiem oraz czytać książki o te- 
matyce popularnonaukowej. Ma nad- 
zieję, że na letnich mistrzostwach 
kraju pech go ominie i zdoła zmieścić 
się w pierwszej trójce. Marzy mu się, 
aby kiedyś wziąć udział w wielkim 
skateboardingowym show z udziałem 
najlepszych deskorolkowców Europy. 
To byłaby prawdziwa frajda... 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Marzy mi się prawdziwy maga- 
zyn komiksowy z fragmentami 
najświeższych albumów, promu- 
jący nowe serie, ukazujący his- 
torię komiksu i recenzujący no- 
wości (właśnie brak tych ostat- 
nich elementów ma nadrabiać 
„„Komiksomania''). Czegoś takie- 
go niestety w Polsce nie ma, a ja 
dziś opowiem o próbach, jakie 
miały i mają miejsce. 


Pierwsza wydarzyła się dawno, da- 
wno temu. Gdzieś po 1956 r. grupa 
ludzi zebrała się i wydała kilka nume- 
rów czegoś, co nazywało się „Przygo- 
da'' i zawierało komiksy. 

Na drugi raz trzeba było czekać 
kilkanaście lat. I narodził się „„Relax”'. 
Ten tytuł już pewnie większości z was 
coś mówi. Jakieś strzępki numerów, 
resztki pozostawione przez starszego 
brata — to właśnie to. To tu, w odcin- 
kach, pojawiały się opowieści, które 
potem mogliście poznać z albumów: 
„Najdłuższa podróż”, „Wywiadowca 
XX wieku”, „Zamach na Milusia”, 
„Kurs na półwysep Jork", „Zdradzo- 
na czarodziejka” i kilku innych. „Re- 
lax'* do dziś pozostał liderem pod 
względem liczby wydanych zeszytów. 

Był również jedynym magazynem, 
który po prostu skończył się (to zna- 


Ę 


OD „PRZYGOÓDY” 


DO 


czy w pewnym momencie pojawił się 
napis, że to już ostatni i dobranoc). 

Kolejne pismo to „Alfa”. 7 nume- 
rów (zeszyt 8, poświęcony — jak za- 
powiadano — morzom i oceanom, 
nigdy się nie ukazał) wydanych przez 
10 lat — 1975-85. W założeniach miał 
to być chyba magazyn popular- 
no-naukowo-fantastyczno-obrazkowy 
(słowo „komiks'” nie mogło im przejść 
przez maszynę do pisania). Przez to 
właśnie był to niewypał, bo, jak na 
magazyn komiksowy za dużo rzeczy 
nie na temat, a jak na pismo popular- 
nonaukowe za dużo fantastyki i „ob- 
razków”. 

Wreszcie wydawnictwo najmocniej- 
sze w tej chwili na rynku i do tego 
najlepsze. To miesięcznik „Komiks” 
(do ubiegłych wakacji kwartalnik „„Ko- 
miks — Fantastyka”). Magazyn ten 
raczy nas najlepszymi albumami re- 
nomowanych autorów zachodnich 
i polskich. Do tego komentuje to, co 
się dzieje w świecie (komiksów), cho- 
dzi na wywiady do najlepszych rysow- 
ników i jeszcze nawet chwilami filozo- 
fuje. Co prawda, nie jest to jeszcze 
typowy magazyn komiksowy (jak taki 
wygląda, można przeczytać w 4 ze- 
szycie tegoż „Komiksu '), ale jest naj- 
lepszy z tego, co mamy, a może 


„AWANTURY” 


i z tego, na co-nas dziś stać. Dla 
zbieraczy załączam pełny wykaz do- 
tychczasowych zeszytów. 

A dalej to już krótko. Kwartalnik 
„Fan” (stawiający tylko na komiks 
polski), którego trzeci numer miał 
wyjść w listopadzie i nic. Bydgoski 
miesięcznik ,„Awantura” uspokoił się 
po pierwszym numerze w zeszłym 
roku. A szkoda, bo zaczynało się 
ładnie. „„Komix”” — coś pod tym tytu- 
łem miało zacząć wychodzić po ze- 
szłorocznych wakacjach. Ja nie zna- 
lazłem. Aha... jeszcze na albumie 
„Samotnik”, o którym wspomniałem 
ostatnim razem, było napisane „Ma- 
gazyn Miłośników Komiksów 1 —90”'. 
I tyle. 

No i jeszcze zagadka. Jaki rysownik 
(ułatwię, że polski) zamieszczał swo- 
Je prace aż w trzech wymienionych 
pismach i jakie to były prace? Na 
trafnych „odpowiadaczy” czekają 
włoskie magazyny komiksowe. 

A następnym razem będzie o Kaj- 
ku, Kokoszu, ich twórcy i pewnych 
koniach. 

I to by było na tyle. 

Kiamil 

Mój adres: 

ul. Kościuszki 98 
32-100 Proszowice 


„Komiks — Fantastyka” 


Rozbitkowie 
Czasu 
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Uśpiona gwiazda 
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jesze TELEWIZJA 


zwiedzając muzoum kultury busz- 
monów w Pietormaritzburgu (RPA) - = 
ze zdumieniem zobaczyła wśród 
eksponatów swoja — niezbyt zre- 
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Pani Ahrons przed wiolu laty byla 
nauczycielką w miejscowej szkole 
I na jednej z lekcji, mówiąc o sztuce 
rdzannych mieszkańców Afryki Po- 
łudniowej zamieszkujących pus- 
tynne rejony APA, Namibii | Bota- 
wany, pokazywała typowo motywy 
zdobniczo, rysując je na kamieniu, 
Ten dydaktyczny eksponat miala 
potam przoz powin czań wa wlas- 
nym domu, wykorzystywała go na 
lekcjach z Innymi klasami. Gdy zo- 
stała okradziona, zginął I kamień 
Złodzieje uznali zapewno, | słusz- 
nio, że kamioń nie ma żadnaj war- 
tości | go po prostu wyrzucili, Jakiń 
uczeń znalazł go w trawie, przy< 
niósł do szkoły (pani Arhens byla 


sztą udano — dzieło. 11, 12, 13, 14 czerwca 
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Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości, 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 „Donver 
— ostatni dinozaur" — serial (ranc-a- 
mor., 10.00 Język angielski dla dzieci; 
10.05 Gotowanie na ekranie — magazyn 
kulinarny, 10.30 „Rozmowy o miłości” 
— illm fab. prod. polskiej; 11.35 Giełda 
pracy — giełda szans; 11.55 Aktualności, 
telegazety, 12.00 Wokół nas — Od ziarna 
do chleba; 12.30 W Europie nowożytnej 
— Polska | Polacy po rozbiorach; 13.00 
Chemia — Powtórzenie wiadomości; 
13.30 Bracia Niemojowscy; 14.05 Agro- 
szkoła — Niekonwencjonalne źródła 
energii, 14.35 Sezam — magazyn popula- 
rnonaukowy, 15.05 „Jedwabny szlak” 
(30-ost.) „Wszystkie drogi wiodą do Rzy- 
mu'' — serial dok. prod. japońskiej; 15.55 
Program dnia; 16.00 Wiadomości popołu- 
dniowe; 16.10 Video-Top;, 16.20 Dla dzie- 
ci: Tik-Tak; 16.50 Kino Tik-Taka: „Przygo- 
dy Misja Ruxpina" — serial anim. prod. 
ang., 17.15 Teleexpress; 17.35 Laborato- 
rium — Ból; 18.00 10 minut; 18.10 „Boże, 
zbaw Rosję — historia ostatniego cara 
i jego rodziny” — film dok.; 18.50 W Sej- 
mie i Senacie; 19.00 Skarbonka Jacka 


To jest nieprawdopodobno, a jednak prawdziwo. Domowy kot 
zakochał się w wiewiórcol 


Pani Renate Steffen, niemiecka kosmetyczka, od dwóch lat ma kotką 
„dachowca”, czarną Julkę. Niedawno pani Ro! pacerze w losio 
znalazła maleńką. rudą wiowióroczką. M stwo musiało wypaść 
z rodzinnej dziupli, było nieco poturbowane, zmarznięte I wyraźnia nio 
Interesowało matki wiewiórczycy. Pani Renate wzięła zwierzątko 
| przyniosła do domu. Byla przekonana, żo trzeba będzie wiowióroczką 
chować w osobnym pomieszczeniu, chronić przed kotem. Ku jej 
ogromnemu zaskoczeniu Julka natychmiast, „od pierwszego spo|- 
rzenia”, zapałała ogromną sympatią do małego rudzio|ca. Wystraszo- 
ne wiewiórcze dziocko wyllzała od pyszczka do ogona, a potom 
delikatnie, jak koclątko, zaniosła na swoje posłanie, do koszyka. 


Wiewlóreczka karmiona była przez kilka dni z butelki, ale szybko 
nauczyła się chłeptać mleko z miseczki Julki. 

Rudka czuje powien respekt przed kotką, chociaż ta okazuje jej tylko 
pełne ciepłych uczuć zauroczenie. 


Eksperci z Uniwersytatu Oxfordz- 
klego orzekli, że rysunki na kamie- 
niu mają 1200 lat. 

Pani Joan Ahrens jest podobno 
szalenie uradowana. „Wywlodłam 
uczohych w pole'' — śmieje się 
| prowadza znajomych do „swoje- 
go zabytku”. 


Fot. ham-pross 


e OMIJAĆ SŁONIE! e 


Ulicami Barcelony prowadzono wiel- 
kiego słonia. Towarzyszyła olbrzymowi 
eskorta policyjna regulująca ruch na tra- 


zatrzymał się na:tylnej nodze zwierzęcia. 
Rozsierdzony olbrzym odwrócił slę 


sle przemarszu. Wystarczył jednak mo- 
ment nieuwagi — z bocznej uliczki wyje- 
chał z dużą szybkością samochód osobo- 
wy, który mimo gwałtownego hamowania 


I przednimi nogami rozdeptał pojazd na 
placek. Kierowca zdołał na szczęście 
umknąć. Złośnik przesunął złom trąbą 
i potulnie ruszył w dalszą drogę do nowej 
siedziby cyrku. 


Kuronia; 19.15 Dobranoc, 19.30 Wiado- 
mości; 20.05 „Rozmowy o miłości” — film 
fab. prod. polskiej, 21.35 Listy o gos- 
podarce; 22.05 Telemuzak — magazyn 
rozrywkowy; 22.45 Wiadomości wieczor- 


ne; 23.00 Rozmowy intymne 


Program 2. 

8.00 CNN — Headline News; 8.10 Język 
niemiecki (13); 8.40 „Santa Barbara” 
— serial USA; 9.25 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 16.45 Powitanie; 17.00 
„Nova”' (3) — serial dok. prod. USA; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Modlitwa wieczo- 
rna przed ołtarzem w parku „Agrykola”, 
przed którym mszę św. odprawiał Jan 
Paweł Il; 18.50 Publicystyka kulturalna; 
19.30 Film dok.; 20.00 Non-stop kolor 
— magazyn, 21.00 Wywiady Ireny Dzie- 
dzic; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 
21.55 Akademia polskiego filmu: „„Nieda- 


Nie mam „mysich'”” dowcipów. Przesyłam „kocie”. Ty byś, Myszko, nie wpadła na takie pomysły jak 
te kociska, prawda? Mirek Słodkowski, Wrocław 


JAK ZDOBYĆ MAJĄTEK? 


Mysz Sz. już wie. Mysz szperając po księgach uczonych znalazła 
niezawodny sposób na zdobycie cennych kruszców. Uwaga, uwaga — należy 
drezlować. Tylko drezlować! 

Drezlowanie to („Słownik mody''E. i A. Banachów, Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1962) wydobywanie złota lub srebra ze złotych I srebrnych nici. 
W Polsce w domach szlacheckich bogatych, a nawet średniozamożnych, nie 
brakowało nigdy takiego materiału ze szlif*, pasów i Innych tkanin. Dlatego 
ze szlachetnych nitek wytopić można było nawet srebra stołowe i jeszcze 
w sztukach Fredry poważne polskie matrony bawią się, na scenie, drez- 


NA GWOZDZIU 


MYŚLI 


ROZUM ISTNIAŁ ZAWSZE, 
CHOC NIE ZAWSZE 
ROZUMNEJ FORMIE 


Albjzy Zgłkowski 


lowaniem. 


* Szlify, zob. buliony. 


Bullony — ozdoby w formie grubych, nałożonych na materię skrętów nitek 
złotych, srebrnych lub jedwabnych, różnego koloru, Dziś stosowane są tylko 
buliony, czyli szlify, generalskie. 


FELIKS — łacińskie fe//x — szczęśliwy, szczęsny, życzliwy, łaskawy, Imię 
męskie oznaczające tego, kto jest lub ma być szczęśliwy, W Polsce znane od XIII 
wieku, ale częściej używane w rodzimym brzmieniu: Szczęsny, Dość często 
nadawano je w XVIII i XIX wieku, dziś występuję sporadycznie, a 
- BARNABA — hebrajskie Bar Nebuah — syn proroctwa. Imię męskie popularne 


od | wieku naszej ery. 


e ABY ZJEDNAĆ BOGÓW I PRZEPŁOSZYĆ INSEKTY e 


Już starożytni... tak, tak już starożytni 
pertumowali siebie i swoje pomieszcze- 
nia 

Pachnące świece, kadzidła nawannia- 
ły egipskie świątynie, aby zjednać przy- 
chylność bogów. Starożytni Grecy nasy- 
cali aromatycznymi zapachami ubrania, 
aby odstraszyć insekty. Rzymianie per- 
fumowali w tym celu włosy |... psy, nasy- 


N*5 


CHANEL 


cali wonnościami cyrki i sale biesiadne. 

Średniowieczna Europa rozpylała aro- 
matyczne zapachy na posadzkach kom- 
nat zamkowych. Około XII wieku pojawiły 
się pachnące drobiazgi: woreczki napeł- 
nione pachnącymi pudrami i figurki pta- 
szków lepione z pachnących mas. 

Pierwsza europejska kompozycja za- 
pachowa w płynie zwana Wodą Węgiers- 
ką pochodzi z XIV wieku 

ZXVI wieku pochodzi natomiast pierw- 
szy traktat o perfumiarstwie. Powstał 
w Wenecji, w której w tym czasie szalenie 
modne były pachnące, miękkie, karna- 
wałowe maseczki i perfumowane... ptac- 
two domowe. 

Odrodzenie lubuje się w zapachach 
piżma, kwiatu pomarańczy i gorzkich 
migdałów. Wiek XVIł podobno „gasił”* 
perfumami odory braku higieny osobis- 
tej. Modne były wówczas zapachy ,„moc- 
ne'', „ciężkie'””, pochodzenia zwierzęce- 
go. W następnym wieku subtelnieją mod- 
ne kompozycje zapachowe. Preferuje się 
zapachy kwiatów i owoców. 


Pod koniec XVIII wieku powstają wy- 
twórnie tworzące własne, „„firmowe'” 
kompozycje zapachowe. Najsłynniejsza 
jest woda „Farlna'”' bazująca na ekstrak- 
tach z róż, majeranku i goździków. 

W wieku XIX wkracza do pertumerii 
chemia syntetyczna. Powstają pierwsze 
chemiczne kompozycje zapachowe. 

Wiek XX to narodziny flakonów i flako- 
ników — opakowań perfum. Po I wojnie 
światowej znane domy mody wypusz- 
czają swoje firmowe perfumy, tj. Worth, 
Chanel, Patou, Jeanne Lanvin, Elsa 
Schiaparelli, Marcel Rochas... w charak- 
terystycznych, nawet prawnie zastrzeżo- 
nych, flakonikach, 

Przy okazji — czy wiecie, że perlumy 
„żyją'”? — tak, tak zapach zmienia się, 
zwłaszcza na materiałach z włókien na- 
turalnych (wełna, bawełna, len). Na włók- 
nąch syntetycznych zapach.perfum jest 
silniejszy, ale utrzymuje się krócej. Per- 
fumy nie lubią światła ani wysokich tem- 
peratur. Perfumy nie mają zabijać złych 
zapachów (to nie są dezodoranty!). Per- 


lumami nie należy się oblewać, a jedynie 
„zaznaczać'' kroplą tzw. miejsca pulsu- 
jące — za uchem, przy nasadzie szyl, na 
nadgarstkach, ew. w zgięciach pod kola- 
nami. 

Perfumowanie jest sztuką, a w każdym 
razie pewną umiejętnością. O tym się 
można przekonać własnym nosem! 


ROCHAS 


leko Warszawy” — dramat sens. prod 
polskiej, reż. M. Kaniewska, wyk. U. Mod- 
rzyńska, L. Benoit, St. Perzanowska; 
23.45 CNN — Headline News 


ŚRODA 12 VI 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 „Denver 
— ostatni dinozaur" — serial franc, 
-amer.; 10.00 Język angielski dla dzieci 
(14), 10.05 Przyjemne z pożytecznym; 
10.30 „Dynastia'* — serlal USA; 11.55 
Aktualności telegazety; 12.00-15.55 Tele- 
wizja edukacyjna; 12.00 Opowieści księż- 
niczki Lilivati; 12.15 „Przygody kapitana 
Remo''; 12.30 „Terra X: Audiencja u kró- 
lowej Saby” — serial dok. RFN; 13.15 
Świadkowie przeszłości „Klekoczące 
pomniki'* — film dok. czechosł.; 13.30 
Spotkania z literaturą: „Ale iż są różne 
czasy w roku”, czyli wieś polska w utwo- 
rach Reja, Kochanowskiego | Szymono- 
wica; 14.05 Agroszkoła — Podorywki 
i siew poplonów; 14.35 Ekonomika dla 
rolnika; 14.45 Chemia bez tajemnic; 15.05 
Świat roślin: „Rośliny drapieżne” — film 
dok. czechosł.; 15.30 Uniwersytet nauczy- 
clelski — Wyzwania cyklu życia — Wy- 
zwanie intymności i miłości; 15.55 Pro- 
gram dnia; 16.00 Wiadomości popołud- 
niowe; 16.10 Video-Top; 16.20 „Jeden rok 
w pewnej szkole*' (20) — serial czechosł.; 
16.45 Sami o sobie — magazyn nastolat- 
ków; 17.15 Teleexpress; 17.35 System 
— publicystyka międzynarodowa; 18.00 
10 minut; 18.10 Klinika zdrowego czło- 
wieka — Operacje neurochirurgiczne 
w Polsce; 18.30 Jakim prawem — Dys- 
kryminacja — program Danuty Szczers- 
kiej-Lawskiej; 19.00 Welcome to Poland; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Dynastia — serial USA; 20.55 Studio 
sport, 21.55 60/90 — magazyn; 22.25 
Wiadómości wieczorne; 22.40 Rozmowy 
w Res Publicae 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 8.00 
CNN — Headline News; 9.10 Język nie- 
miecki (14); 8.40 „„Czterdziestolatek' (19) 


= so VR, K00 Niagazyn tełowizji daja. 
dandwe: 1400 OWN — Ranóine |— 
LJ powi rw > » 
orm) — sami TR TAB Pu 
wia KB .MAINU — wera USA 
FR Naluny — teleturniej; TAM Fm 
0) NBD OG ozytaóh: NAS Ostatnia 
ud mW Panorama Świa: 21.48 „W 
mowynoe — senal TR 3A158 Sport, 
32.28 Tetewizja pocą. 28.10 Stan krytycz- 
m. 58.38 ONN — Kaadiine Newa 


CZWARTEK 15 W 


pozram 1. 

00 Onień dody — poramy magazyn 
razmafłośoi 0 Wiadomości poranne: 
8.70 Domowe przedszkola: AI8  Donver 
— Osa SOTRU!  — serial kanc a- 
mor. 08 Język angielski dia dzioci 
09: 1405 Po szażddziesiąłtce — pro- 
prem Sia wszystioh; 10258 „Beryerac” 
5— my. saria! krym.; 11.55 Aktualności 
weDaTOY, 1200-1855 Telewizja aduka- 
ovna 1200 „Powiedz mi, dlaczego?" 
— Pm | gryzonie” — serial dok. USA; 
12.90 Z naszych dziejów — „Piękno Baro- 
m” 150 Fizyka — Właściwości ciał 
szych weczy | garów;, 1830 „Cisza 
i śżwięk" (19) — Krzysztof Penderecki: 
14.05 Agroszkołs — Jeden dzień najdłuż- 
sza wojny współczesnej Europy; 14.35 
Zremia — nasza planeta — Himalaje; 
1505 „Sogowie Orientu" — „Panteon 
hnduski” — film dok. belg.; 18:55 Pro- 
gram dnia; 18.00 Wiadomości popołud- 
miowe: 18.10 Video-Top; 16.20 Dia mło- 
dych widzów: Kwant oraz film z seril 
„Powiedz mi, dlaczego?”; 17.15 Teleexp- 
ress. 17.50 Prawo prawa, czyli misio 
w lesie; 17.45 Podróże na Kresy — Tar- 
nopol; 18.10 Film dok.; 18.50 Magazyn 
katolicki; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.05 „Sergerac” (3) — serial 
ang. 21.00 Pegaz; 21.30 Interpelacje; 
2230 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 8.00 
CNN — bheadline News; 8.10 Język nie- 
miecki (11); 8.40 „„W labiryncie'* — serial 
TP. 9.10 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
10.00 CNN — Headline News; 16.45 Powi- 
tanie; 17.00 Teleklinika dr. Anatolija Ka- 
szpirowskiego; 17.30 Magazyn ekologi- 
czny; 18.00 Program lokalny; 18.30 ,„„Cu- 
downe lata'* — serial USA (powt.); 19. 
Magazyn 102; 19.30 Publicystyka; 20.00 
Studio sport; 21.00 Ekspres reporterów; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 
Studio Teatralne Dwójki: V. Havel „Wer- 
nisaż '', reż. J. Wollen, wyk. B. Paluch, K. 
Jędrysek, K. Globisz; 22.40 Publicystyka 
kulturalna; 23.10 CNN — Headline News 


PIĄTEK 14 VI 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry; 9.00 Wiadomości po- 
ranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
„Denver — ostatni dinozaur” — serial 
franc.-amer., 10.05 Szkoła dla rodziców; 
10.35 „Chłopi” (11) „Scheda'* — serial 
TP, 11.55 Aktualności telegazety; 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna; 12.00 
„Było sobie życie” (24) „Łańcuch życia” 
— serial anim. franc.; 12.30 Na legiono- 
wym szlaku — Będzie Polska; 13.00 Czło- 


wiek i środowisko — Obrazy świata; 
13.30 Galerie świata — „Ermitaż'” (24) 
„Malarstwo francuskie XX w.'' — serial 


prod. radz.; 14.05 Agroszkoła — Rolnik 
z dyplomem; 14.35 „W poszukiwaniu In- 
dii'” — „Ganga'” — film dok.; 15.05 Cisza 
i dźwięk (20) — Judith Weir (W. Brytania); 
15.30 Przyszłość zaczyna się w szkole 
— Linie w przyrodzie; 15.55 Program 
dnia; 16.00 Wiadomości popołudniowe; 
16.10 Video-Top; 16.20 Dla dzieci: Cojak; 
16.45 Dla najmłodszych: Ciuchcia; 17.05 
Język angielski dla dzieci; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Raport; 18.00 10 minut; 18.10 
„Chłopi” (11) „Scheda” — serial TP; 
18.00 Od „Kapitału” do kapitału; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Sprawy rodzinne” (6-ost.) — serial 
obycz. wł.; 21.40 Zespół reporterów „Za- 
pis” przedstawia...; 22.20 Weekend 
w „Jedynce ''; 22.30 Wiadomości wieczor- 
ne; 22.45 Kinomania — magazyn Krzysz- 
tofa Gostkowskiego; 23.15 Haich Life 
— program rozrywkowy 


Program 2. 
7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 8.00 
CNN — Headline News; 8.10 Język nie- 
miecki (13); 8.40 „Santa Barbara" — se- 
rial USA; 9.25 Magazyn telewizji śniada- 
niowej; 10.00 CNN — Headline News; 
16.45 Powitanie; 17.00 „Nigdy nie mów 
żegnaj” — film USA, reż. S. Rohrer; 
18.00-21.30 Programy reglonalne; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Leka- 
rze bez fartuchów" (4) — serial ang:; 
22.45 Obrazy, słowa, dźwięki; 23.45 CNN 
— Headline News; 24.00 Noc z anteną 
5 — progr. nocny z Wrocławia 


TOWARZYSKICH 


Oziennia to Ja, list to Ty... Ten 
atoryzm Kazimierza Wykl doskonalo 
podsumowuje wszystko to, o czym 
mówiliśmy w poprzednich wykładach 
Starajmy się, by listy — zarówno ze 
względu na swą tormę, jak | trość 
— zawsze były miłym darem dla dru- 
giej osoby. Ją głównie miejmy na 
względzie biorąc do ręki długopis, 
kreśląc słowa na papierze listowym 
Ją — a nie tylko siebie.. 

Czy lubicie dostawać listy? Idę o za- 
kład, że większość odpowie twiordzą- 
00. 

Lecz czasami otrzymanie listu wca- 
le nie jest miłe. To jedna z najbardziej 
przykrych spraw związanych z kore- 
spondencją: anonimy. Ktoś, kto pisze 


Ludzie listy piszą... 


anonim, zawaze daje dowód awago 
tchórzostwa | niedojrzałości, Nie ma 
bowiem odwagi, by odpowiadać za 
słowa | podane — |akża cząato nie- 
prawdziwe! — takty. Anonimy atano- 
wią niegodną, niauczciwą broń, mają 
na calu zranienia kogoś, zepaucia 
komuś opinii, zaalanie niepokoju, wy: 
trącenia adresata z równownągl 

Spłeszę polntformować, że... Dono- 
szę życziiwie.. Jest powszochnio 
wiadome to, na co powinien Pan ot- 
worzyć oczy... 

Paskudno listy — pomówienia, ob- 
rażliwo ałowa podpisano najczęściej 
— 0 ironio! — „Życzliwy”, „Przyja- 
ciel”... A wszystko podszyte złośliwo- 
ścią I lękiom, by odblorca nie domyślił 
się, kto to napisał. 

Anonimy nigdy nie wzbudzają zau- 
tania. Pamiętajcie o tym, gdy np. pl- 
szecio do redakcji. Bywa, że czasami 
w najlepszej intencji opisujecie jakąś 
sprawę, która was trapi, której sami 
nie potraficie rozwiązać | oczekujecie 
pomocy lub rady. Jednak w obawie 


przed ewontualnymi konsokwoncjami 
(aniew rodziców, nauczyciali Itp.) 
— wollolo sią nie ujawniać. Nio wysy= 
lajcie jednak anonimul W liście po 
prostu zaznaozcia, ża chcocio, by wa- 
«20 dana zostały zachowana w tajom- 
nicy, Riadakcja zawaze uszanujo to 
życzenie, zapowni dyskrocją, Locz 
niepodpiaywanie salą pod liatam |oat 
rzeczą paskudną. Zwłanzcza |ośli jo- 
go ton jest napastliwy lub gdy zawiora 
on wiadomości oskarżające kogoń, 
U czytającego rodzi salą wtody po- 
dejrzonie, ża Informacja są mocno 
przesadzone lub wrącz nloprawdzi- 
wo, a list ma na colu załatwienia 
osoblatych porachunków. Dlatego 
anonimy zazwyczaj od razu wyrzuca- 
ne są do kosza... 

| jeszcze jedna sprawa: tajemnica 
korespondencji 

Obowiązuje ona nie tylko pocztą, 
lecz | nas wszystkich, bez wyjątku 
I bez względu na okoliczności. Jeżeli 
list jest zaadresowany do twoich ro- 
dziców, slostry czy brata, nie wolno ci 


go pod żadnym pozorem otwierać. 
Człowiek kulturalny potrafi opanować 
ciekawość, nio zagląda nigdy tam, 
gdzie go nie upoważniono. Nie daje 
też otrzymanych bardzo osobistych 
listów Innym do czytania. Dzielenie 
się nimi nawot z najlepszą przyjaciół- 
ką lub kolegą jost nieuczciwe w stosu- 


wszystkim, co ma nam do przekaza- 
nia... To tak, jakbyście osobę trzecią 
zaprosili na randkę, by przysłuchiwa- 

la aią rozmowie „w cztory oczy”. 
Jośli w liście sklerowanym do was 
znajduje sią także kilka słów do kogoś 
z rodziny lub przyjaciół — możecie 
udostąpnić zalntaresowanym ów (ra- 
gment. Lepiej samemu najpierw prze- 
czytać list, niż od razu po otworzeniu 
czytać go na głos. Może sią bowiem 
zdarzyć, że dotrzemy do fragmentu 
bardzo osobistego | nie chcąc go 
przedstawiać osobom postronnym 
— milkniemy. To chwila bardzo nie- 
zrączna I dla nas, | dla słuchających... 
Wszystkim studentom Akademii 
Sztuk Towarzyskich życzę, by kore- 
spondowania z przyjaciółmi przynosi- 

ło każdemu bardzo dużo radości! 
Prolesor Aumlanek 


zi 


Czy trzeba brać w cudzysłów takie 
wyrażenia, jak np. zostawić na „czar- 
ną godzinę”, wtrącać swoje „trzy gro- 
sze”, biedny jak „mysz kościelna”? 
— pyta Ewa z Poznania. 

Nie tylko, że nie trzeba, ale wręcz 
— nie wolno! Wyrażenia te są stałymi 
związkami frazeologicznymi. Każdy 


Nie nadużywajmy cudzysłowu! 


przecież wie, że czarna godzina to 
jakaś trudna, ostateczna sytuacja, 
trzy grosze to czyjeś natrętne uwagi, 
a mysz kościelna oznacza tu kogoś 
bardzo biednego. Nie ma zatem po- 
trzeby opatrywać ich cudzysłowem 
w obawie, że ktoś zrozumie rzecz 
dosłownie. 

Bez cudzysłowu (nie: cudzysłowia!) 
piszemy więc też: trafiła kosa na ka- 
mień, utopiłby go w łyżce wody, jest 
im solą w oku, dolewać oliwy do 
ognia, na bezrybiu i rak ryba, rosną 
jak grzyby po deszczu itp., itd. Nawet 
małe wyrobienie językowe wystarczy, 
aby od razu wiedzieć, że nie ma tu 


mowy o żadnej kosie, łyżce, soli, 
oliwie, rybie... 

Bardzo ważną funkcją cudzysłowu 
jest wyodrębnianie wyrazów, wyra- 
żeń | zdań zastosowanych w znacze- 
niu ironicznym lub wyraźnie przenoś- 
nym. Napiszemy więc: dostałem „za- 
proszenie”' od dyrektora, gdy chodzi 
o stanowcze wezwanie; Janek znów 
złowił „wieloryba”, kiedy mamy na 
myśli płotkę. Cudzysłów zgrabnie 
i dowcipnie zastępuje tu rozbudowa- 


„ne określenia. 


Ale nie można brać w cudzysłów 
wyrazów czy wyrażeń tylko dlatego, 
że nie jesteśmy pewni ich znaczenia 


lub gdy mamy obawy — na ogół 
przesadzone! — iż możemy zostać 
źle (tzn. zbyt dosłownie) zrozumiani. 
Błędne są więc zapisy typu: głowa mi 
„pęka”, mam „żelazne” nerwy, musi- 
my osiągnąć „pluralizm” stopni, ro- 
dzice „zdewaluowali” mi kieszonko- 
we. | bez cudzysłowu dobrze wiado- 
mo, że głowa po prostu boli, a nerwy 
są mocne. Cudzysłów wokół pluraliz- 
mu i dewaluacji nie zmienia wcale 
faktu, że wyrazy te zostały tu źle 
użyte. Nie jest to bowiem znak, który 
ustrzeże przed błędami i ośrniesze- 
niem. 

MAREK ZBORALSKI 


STEFAN MAJCHROWSKI 


i wracał sobie do Chester. 


półwyspu między ujściem rzeki Dee i Mersey do Morza Iryjskiego 


— O dziewiątej minut dziesięć będziemy w Thurstaston — zapowie- 


Czas nadawał piętno wartości: chronił przed zagładą parterowe chałupy 
z dni młodości Dickensa, sklepik rękawicznika na Cheapside istniejący 
od lat trzystu, stare gospody, zajazdy dla dyliżansów, nawet kamień 
— otoczony balustradą — gdyż w XIV wieku miał na nim przysiąść 
kucharczyk Whittington, późniejszy burmistrz miasta. 

Pociąg mknął na.północ. W tyle pozostawał Londyn, stolica kraju, 
gdzie czas się nie starzał, nie uciekał. 

V 

Pociąg biegł przez środkową Anglię — przez Midlands — kraj nizin, 
łagodnych pagórków i soczystej zieleni, wśród szachownicy pól i past- 
wisk oddzielonych pasmami żywopłotów. 

W Chester — u podnóża półwyspu Wirral — w starym malowniczym 
Chester pamiętającym jeszcze rzymskie czasy, spadkobiercy pana 
Ziółko zatrzymali się na nocleg w hotelu „Pod Błękitną Kaczką”. Hotel 
był mały, zajmował parter i pięterko wysunięte w stronę chodnika — cały 
domek zbudowany za Tudorów, o wysokim spadzistym dachu i białych 
ścianach wykładanych Iśniącym drzewem jak łamigłówka. Dwoje staru- 
szków o czerstwych twarzach opiekowało się gośćmi i kuchnią: w chłod- 
ny wieczór rozpalili ogień na kominku, uraczyli przyjezdnych gorącą 
herbatą z mlekiem. 

Następnego rana było pochmurno. Gospodarz z długą siwą brodą, 
o łysawej głowie czerwonej jak pomidor, nie omieszkał — wchodząc do 
jadalni z wazą owsianki — zwrócić uwagi na zmianę pogody. Po jego 
wyjściu pani Katarzyna oświadczyła, że ma stanowczo dosyć angielskiej 
pogody, kuchni i owsianki. 

— Mam dosyć Anglii! — powiedziała. — Wszystko mnie denerwuje, 
a najwięcej denerwuje mnie tu spokój... 

— Niedługo stąd wyjedziemy, mamo — pocieszał Henryk. — Tym 
razem nie ubiegnie nas osobnik w niebieskich okularach. Spodziewam 
się, że już jest pod kluczem. Możemy spokojnie myśleć o przyszłości. 

—wWpowrotnej drodze chciałabym zobaczyć wystawę paryską, wysłać 
pocztówki z widokami do Emilki i Meli... wypada i do pani Srokaczyny, 
choć nie znoszę tej ciekawskiej damy. 

— Za godzinę odchodzi pociąg do Thurstaston — informował Henryk. 
— wieczorem odpłyniemy statkiem z Liverpoolu do Le Havre | przez 
Paryż wrócimy do Warszawy. 

— Oby jak najprędzej! Marzę o tym, Henryczku! 

O ósmej trzydzieści spadkobiercy pana Ziółko znaleźli się na dworcu. 

Tego rana miejscowy pociąg wyruszył z Chester, objeżdżał brzegi 


dział Henryk otwierając drzwi przedziału. 

Otwieranie drzwi było sprawą prostą, jeśli czynność tę wykonywało 
się przy wsiadaniu do pociągu; bardziej skomplikowanie wyglądało przy 
wysiadaniu: należało wówczas otworzyć okno, sięgnąć ręką na ze- 
wnątrz i odnaleźć klamkę, której przezorni przodkowie nie umieścili 
w środku przedziału, niewątpliwie ze względu na bezpieczeństwo 
podróży. x 

Był to zabytkowy pociąg. Gdyby nie fakt oczywisty, że dopiero w XIX 
wieku ruszyły pierwsze pociągi — zewnętrzny kształt parowozu z wiel- 
kim kominem opatrzonym siatką, kształt i styl wagonów przemawiałyby 
za tym, że pociąg Chester West Kirby Birkenhead Chester 
kursował jeszcze za czasów Tudorów. 

Wygodny przedział o pluszowych siedzeniach, miękkich jak kanapa 
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Autorem mego portretu jest Piotrek Stryszow- 


ski, którego zapisuję do Rzepkiubu. 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Od kledy Istnieje Rzepklub? — pyta Wika Krasnopolska, a ja ody 
powiadam: Od zamie! cznsów, czyli od 1973 rokul Inicjatorką 
powstania klubu jest Ewa iwicka, która rzuciła hasło: „Dobry dowcip 
— to uśmiech. Zbierajmy uśmiechy!” 

Pierwsi członkowie Rzepklubu mają już koło trzydziestki. „Świat Mło- 
dych” był wtedy czarno-biały | kosztował 1 zil 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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prababki, zdobiła fotografia plaży w Brighton przedstawiająca panie 
w obszernych kostiumach kąpielowych sięgających po przeguby rąk i po 
kostki, brodatych panów w obcisłych trykotach w poprzeczne paski, 
widok na morze, na dzieci w piasku i na akwarium. W przedziale było 
lustro, stolik przy oknie, dywanik I firanki. 

O dziewiątej dwadzieścia maszynista skończył interesujący dialog 
o pogodzie ze swym kolegą z pociągu na sąsiednim torze; na ten sam 
temat toczyła się ożywiona dyskusja między pasażerami. Chmury 
pokrywały niebo | fakt ten stanowił podstawę do najrozmaitszych 
przypuszczeń, nie wyłączając ryzykownych twierdzeń, że wiatr rozwieje 
chmury i skończy się na niczym. Na ogół przeważało zdanie, że deszcz 
będzie padał, a potem przestanie. Wspominano deszcze, wiatry i śniegi 
sprzed roku, sprzed lat dziesięciu | dwudziestu. Z meteorologicznych 
wywodów w pociągu Chester — West Kirby — Birkenhead — Chester 
Jasno wynikało, że każda wloska małego półwyspu mogła się poszczycić 
odrębnym do reszty klimatem, każda miała inny prąd od morza, 
przeznaczony tylko na własny użytek i na własną udrękę. 

O dziewiątej dwadzieścia pociąg ruszył. Mignęły blałe żagle na Dee 
| zielone pagórki brzegów Walii. Mały parowóz ciągnął dzielnie za- 
trzymując się na małych stacyjkach dla nabrania oddechu. Zatrzymywał 
się w Neston, małym, ale dumnym z historycznego zdarzenia, że kledyś 
mieszk. tu lady Hamllton przez całe dwa tygodnie, W Heswall 
maszynista poczekał na kllka osób z dala machających chustkami; 
wreszcie pociąg minął wloskę | pędził już do Thur ton, ale utknął 
nagle w polu, w połowie drogi — | z powrotem cofnął się do Heswall. 
Doktor Pigłowski nerwowo podskoczył do okna wywołując zdziwione 
spojrzenia angielskich podróżnych. Nie było powodu do niepokoju: 
w Heswal! wysiedii pasażerowie, którzy zapomniel! uczynić to przedtem 
lub nie mogli otworzyć drzwi przedziału. Uprzejmy maszynista, widząc 
w drodze sygnały dawane przez okno, domyśllł się od razu, o co chodzi, 
| wróci do Heswall. 

O dziesiątej trzydzieści spadkobiercy pana Zlółko wysledil na stacji 
w Thurstaston. Wiatr ciągnął od morza, na niebie kłębiły się chmury, 
wilgotny chłód przenikał ciało. Skrzyplał szyld na słupie z naplsem „Tea 
Hovis'' ale mała kawiarenka nad brzeglem, czynna tylko w „weeken- 
dowe'' soboty, zamknięta była na cztery spusty. Tablica przy zejściu do 
morza ostrzegała przed nagłym I szybkim przypływem. Na plaży pusto. 
Szaro | posępnie wyglądało ujście rzeki Dee | Morze Iryjskie. Z dala 
wierzby o gałęziach dziwacznie wygiętych przez nadmorskie wiatry 
wskazywały ślad drogi wiodącej gdzieś pod górę. 

Spadkobiercy pana Ziółko ruszyli w milczeniu krętą ścieżką wysypaną 
żwirem, wśród wierzb jęczących pod uderzeniem wiatru. Na zakręcie 
ukazał się czerwony mur zagrody, w głębi majaczyły gospodarskie 
budynki. 

Przy furtce mała dziewczynka bawiła się z pieskiem. 

— Pan Smith mieszka obok — odpowiedziała na pytanie Henryka 
wskazując palcem gęstwinę drzew. — Bardzo ciekawe zwierzęta są 
u pana Smitha! Nie chodzę tam — dodała ze smutkiem. — Mamusia mi 
nie pozwala. 


Żart rysunkowy zamieszczony poniżej pochodzi 
z kolekcji Andrzeja Koreckiego — członka klubu. 
Zbiór Andrzeja to półtora tysiąca eksponatów 


Posiadłość pana Smitha tworzyła zwartą zieloną kępę w środku 
podmokłego pastwiska. Korony drzew prześwitywały przez ogrodzenie 
z potężnych głazów uwieńczonych u szczytu plątaniną drutów kolczas- 
tych. 

— To wygląda jak więzienie... albo forteca — zauważyła pani 
Katarzyna. 

Przez bramę z masywnych prętów żelaznych, zaostrzonych u góry, 
widać było alejkę prowadzącą do piętrowego domu z cegły; od tła ścian 
odcinały się białe framugi okienne. Dokoła rozciągało się dzikie 
kłębowisko drzew i krzaków — dochodziły stamtąd wycia, piski I skom- 
lenia. 

Doktor Pigłowski pchnął ciężkie wrota, które uchyliły się tyle, żeby 
umożliwić przeciśnięcie się do środka, i zatrzasnęły się z hukiem. 
Spadkobiercy pana Ziółko ruszyli naprzód w klerunku pobliskiego domu, 
rozglądając się dokoła. Z gąszczu wystawały gdzieniegdzie zarysy 
klatek i drewnianych budek. W górze piszczało coś I krzyczało, skrzypia- 
ły gałęzie. 

— O małpy, ciociu! — zawołała Marynia, — Cała gromada małpl 

— Widzę, że pan Smith ma tu całą menażerię — stwierdziła 
z politowaniem pani Rubinkiewicz obserwując małpy harcujące po 
drzewach. — Przyjacie! naszego kuzyna musl przecież mieć jakiegoś 
bzika — dodała kierując w stronę domu. 

Nagle stanęła jak wryta: na ścieżce, w odległości kliku kroków 
zaledwie, ukazało się długie, cętkowane cielsko z grzechotem wysuwa- 
Jące się z trawy w stronę znieruchomiałych z wrażenia spadkobierców 
pana Ziółko. 

— Grzechotnik! — krzyknął doktor. 

Pani Katarzyna zawtórowała mu rozpaczliwie: 

— Grzechotniki Ratunkul 

W oknie parteru ukazała się głowa starszego mężczyzny o ostrym 
nosie | siwej, rozwichrzonej czuprynie. 

— Co robić, proszę pana? — dopytywał przerażony lekarz wskazując 
laską grzechotnika, który zbilżał się do Jego stóp. 

— Just nothing — odrzekł ze spokojem siwy pan. — Po prostu nic... 

— Jak to: nic? Przecież to jadowity wąż! 

— Tak — przyznał starszy pan z okna. — Ale on pójdzie swoją drogą... 
Wystarczy nie ruszać się z miejsca... | przypadkiem go nie zaczeplać. 

— Cloclu, jakl on ładny! — zauważyła Marynla. 

Pani Rubinkiewicz drżała jak w febrze. 

— Dziękuję za taką przyjemność — mówiła szczękając zębami. 
— Teraz rozumiem, dlaczego dziwił się pan Wilkinson w Londynie, że 
szukamy pana Smitha... 

Tymczasem wąż otarł się o drżące stopy pani Katarzyny, prześliznął 
się przez ścieżkę | zniknął w krzakach. 

— Jestem do dyspozycji — odezwał się uprzejmie siwy mężczyzna 
o ostrym nosie. — Jeżeli państwo mnie właśnie szukacie... Nazywam się 
Smith. 

— Do pana przyjechaliśmy, panie Smith — powiedziała pani Katarzy- 
na. — Czy można już przejść bezpiecznie? 

— Oczywiście! — zapraszał pan Smith. 


Cdn. 


Z KSIĘGI 
GUINNESSA 


Najdłuższe uszy 


Rekord należy do królików z grupy 
kłapouchów (4 rasy). Długość uszu prze- 
ciętnego osobnika gatunku kłapoucha 
angielskiego wynosi ok. 60 cm przy 15cm 
szerokości. W roku 1901 kapitan Youden 
prezentował na wystawach w Anglii króll- 
ka o uszach długości 77,4 cm. Nie ma 
Jednak pewności, że była to długość natu- 
ralna, gdyż często stosowanym wówczas 
wybleglem hodowców tych zwierząt było 
obciążanie Ich uszu specjalnymi ciężar- 
kami. 


GRATISOWE PROSPEKTY! 


Oferujemy katalog z adresami firm 
samochodowych oraz wzory listów gwa- 
rantujących otrzymywanie prospektów. 

„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134 
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Już z okazji ubiegłorocznego prima 
aprilis zdążyliśmy przedstawić naj- 
dziwaczniejszego z telewizyjnych 
gwiazdorów światowej miary — Alta, 
przybysza z planety Melmac. Nio wie- 
dzieliśmy wtedy jeszcze, że poznamy 
go bezpośrednio, poprzez naszą tele- 
wizję. W tej chwili jednak trudno sobie 
wyobrazić poniedziałkowy zmierzch 
bez jego żartów | zabawnych pery- 
petli 

Trudno nie lubić Alfa, podobnie jak 
| całej rodzinki jego ziemskich opie: 
kunów i gospodarzy — Tannerów. ci 
zabawni reprezentanci przeciętnych 
Amerykanów — trzeba to przyznać 
— nie okazali się małostkowi po zde- 
molowaniu garażu kosmicznym poja- 
zdem, ale godnie pełnią honory gos- 
podarzy domu wobec nieco kłopot- 
liwego gościa z Kosmosu. Alf zaś jest 
— z pewnością zauważyliście — tro- 
szeczkę zakochany w 16-letniej Lynn. 
No I właśnie okazało się, że... nie tylko 
on. Do „Gwiazdozbioru” nadszedł bo- 
wiem list następującej treści: 

Bardzo podobają mi się seryjne 
programy komediowe. Za najlepszy 
uważam „Benny Hilla” (szkoda, że 
go przerwano), niezły jest też 
„M.A.S.H.”, a także „Hale i Pace". 
„Alfa” uwielbiam! Myślę, że wiele 
osób podobnie jak ja ma dobre zdanie 
o tej satyrze na współczesne społe- 
czeństwo. Jednak nie tylko dla humo- 
ru oglądam te filmy. Uważam, że 
sktorka grająca Lynn jest najładniej- 
szą dziewczyną, jaką w życiu widzia- 
łem. Ma piękny głos, ruchy i uśmiech. 
wspominam ją potem przez cały ty- 
dzień. Myślę, że warto ją bliżej przed- 
stawić. Nie zawiedź , Gwiazdozbio- 
rze"! : 

FAL z Poznania 

Drogi FAL-ul 
Coś mi się zdaje, 
że podobnie jak Alf 
uległeś fascynacji. 
Niech więc Andrea 
Elson, choć w jej 
przypadku nie wia- 
domo jeszcze, czy 
zdobędzie powo- 
dzenie w aktors- 
kim fachu, zosta- 
nie dziś bohaterką 
rubryki. Niech 
i „Świat Młodych”' 
dołoży się do akcji 
promowania ,„„mło- 
dego talentu''. 

jej partnerów 
jednak wypada 
wymienić: prócz 
metrowej lalki 
— Alfa, są to: Max 
wright, Anna 
Schedeen i, w roli 
młodszego braci- 
szka, Benjamin 
Gregory. 

Andrea w 1886 
roku, gdy powsta- 
wały pierwsze od- 
cinki serii, miała 
rzeczywiście 16 lat 
— urodziła się 6 marca 1969 r. w No- 
wym Jorku. Jest wysoką (170 cm), 
zgrabną dziewczyną, o pięknych wło- 
sach i oczach. 

Mama Andrei sama jest aktorką. 
Prowadzi teatralną grupę dziecię- 
co-młodzieżową o nazwie „Stepowe 
wilki” w Chicago. Prócz tego odzna- 
cza się podobno dużymi zdolnościami 
menedżerskimi. Ojciec Andrei jest 
także w pewnym sensie z branży. 
Zajmuje się w swojej agencji pośred- 
nictwem w zatrudnianiu aktorów. Łat- 
wo się domyślić, że tacy rodzice nie 
mieli nic przeciwko wczesnemu artys- 
tycznemu zaangażowaniu córki. 

Wszystko zaczęło się, gdy Andrea 
miała 11 lat. Zagrała na deskach teat- 
rzyku szkolnego w spektaklu „Alicja 
w Krainie Czarów” i poczuła, że ma 
aktorski talent. Mama troszkę pomog- 
ła jej go rozwinąć i wkrótce ambitna 
dziewczynka zaczęła grywać w pro- 
gramach telewizji dziecięcej. Z jej 
naturalnym wdziękiem, słonecznymi 
uśmiechem i długimi lokami — naj- 
lepiej nadawała się do ról królewien. 
Gdy miała 13 lat, wyjechała z rodzica- 
mi do Kalifornii na 4 lata. Jakież było 
Jej zdumienie, gdy po powrocie do 
rodzinnego Nowego Jorku stwierdzi- 
ła, że nie została w telewizji zapom- 
niana! Natychmiast zaangażowano 
Ją, i to do głównej roli, w serialu 


| 
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tylko wg Alfa warta ferrar 


sanie 


„Computer Kids”. Zgodziła się z ra- 
dością. 

Po zakończeniu pracy nad tym fil- 
mem znów wyjechała do Kalifornii 
i tam zdecydowała się złożyć w tele- 
wizji swoją ofertę. Miała szczęście 
— otrzymała rolę Lynn Tanner. Serial 
spodobał się w wielu krajach, tak więc 
rola ta otwiera przed śliczną Andreą 
duże perspektywy. Przyniosła jej tak- 
że materialną niezależność, a nawet 
dobrobyt. Wprawdzie młoda aktore- 
czka wciąż mieszka z rodzicami 
w Sherman Oaks niedaleko Los An- 
geles, ale piękne, białe BMW 325 
z telefonem jest jej wyłączną włas- 
nością. 

Do wiadomości FAL-a: hobby An- 
drei to taniec, sporty wodne i tenis. 
Czy odpisuje na listy — nie mam 
pojęcia. W każdym razie jej korespon- 
dencyjny adres nie jest tajemnicą: 
Andrea Elson, c/o J. Michael Bloom 
Ltd., 2331 Park Avenue South, 10th 
Floor, New York, N.Y. 10017, USA. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Brawo” 
„Tele Revue” 

PS Bardzo przepraszam Maćka D. 
z Wargowa, ale na naszym rodzinnym 
zdjęciu Alfa brakuje kota Szczęścia- 
rza i nic na to nie możemy poradzić 


Konkurs Świąteczny 


Losowanie — tak jak zapowiadaliśmy — odbyło się 15 
kwietnia, a jedenaście dni później wysłaliśmy słodkie paczu- 
szki jedenastu wylosowanym szczęśliwcom... więc chyba 
już po słodkościach zostały tylko papierki. Aby jednak 
protokołowi stało się zadość — uroczyście i oficjalnie 
ogłaszamy, że: 

na konkursowym rysunku Szarlota Pawel przedstawiła 
primaaprilisowo jedenaście baśni Hansa Christiana Ander- 
sena: 


NAGRODY 
JUŻ 


Słodkie nagrody wylosowali: 
uczniowie klasy IV ze Szkoły Pod- 
stawowej w Przewłoce 
Adriana Budyn, Wrocław 
Agnieszka Czok, Zabrze 
Marta I Leokadia Kaczkiewicz, Gli- 
wice 
Kamila Klonowska, Bobrowo 
Andrzej Kosik, Hrubieszów 
Małgorzata Kul, Wiżajny 
Natalia Nikonowicz, Poznań 
Małgosia Nowak, Głogów 
Maciej Pobocha, Krępa Kościelna 
Maciej Zackiewicz, Warszawa 
Nie mogąc życzyć „smacznego”, 
pytamy: „czy smakowało?" 
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he ra 
At last he saw the mitten lying 
n the snow and moving 
— Woof, woof — went the dog 
And all the friends inside the mitten 


were so frightened they jumped out 

and ran away as fast as their legs 

could carry them 

Then the old man came up and picked up 
his mitten 

And that was the end of that 
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przyszecł niatżwieci 
rękzwczkę 


Kw mieszka w tej 


mySszka-STKTADOL 


żabka-Skoczka 2. krół k-szybkonóżek, lisek-chytru- 


sek 
wiik-braciszek 
A kto ty jesteś? 
— Ja jestem niedżwiedź-łakomczuch 
I chociaż jest dość tłoczno 
ja wiem, że zrobicie dla mnie miejsce. 
— Och, dobrze, nie zapominaj 
ze nie jesteś tylko jeden 
Więc niedźwiedź wcisnął się takze 
teraz było sześcioro w środku 
I oni byli tak stłoczeni, że 
rękawiczka o mało nie pękła 
To było właśnie wtedy, gdy stary 
dziadek zauważył brak swojej rękawiczki 


zdecydował się wrócić, żeby jej poszukać 


On szedł i szedł, a jego pies 
biegł i biegł dobrze naprzód 
Nareszcie on zobaczył rękawiczkę 
leżącą w śniegu i poruszającą się. 
— Hau, hau — popędził pies. 

| wszyscy przyjaciele w rękawiczce 
tak przestraszyli się, że 
wyskoczyli i uciekli tak szybko, 
jak tylko mogły ponieść ich nogi 
Wtedy stary dziadek podszedł 

i podniósł swoją rękawiczkę 

I tak to się skończyło. 


W maju zakończył się I etąp misji „Magełłan” 
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DELWOSE 


Żagle, statki 


okręty, przygoda 


Miesięcznik dla czytelników od lat ośmiu do stu! 
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slę wyodrębnić 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | posta! 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 


które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w Jakiś 
obraz? Teraz weź ołówek lub mazak I starannie zamaluj 


LABIRYNT 
którą treser może 


Wskaż drogę, 


dojść do Iwa 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Klo- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 


nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz). 

Adres redakcji; ul. Mokotowska. 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-ca red nacz. 
— 628-56-18; sekretarz redakcji — 628-25-48; 
dział łączności z czytelnikami — 21-81-13; 
dział sportowy | zainteresowań — 21-98-28; 
dział społeczno-wychowawczy — 21-47-08; 


dział kultury — 628-77-21; fotoreporterzy 
—21-98-28; dział reklam, promocji i kolportażu 
oraz dział produkcji wydawniczej — 29-21-42. 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


zwraca. 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rorwiązałeś już porostałe zadania | lamigió. 
wi dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę ra 
wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć niami prostymi kolejne punkty od pierw. 


te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na- 


tychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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ĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
FIGURY: K. PREZENT: wrotki. DZIECI: 5. UKOŚNIK 
MAGICZNY: gwar, wanad, anatom, ratunek, Donata, 
metal, Kali. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


[AJB]JCJDJEJF|GIHTJ] 
DZA 42404 4747474 
UZAA 4747 ZP 42 


EA 4/44 447 4 
6.LUL1A LLP 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I wpisz je do 
dlagramu tak, aby w każdym polu trójkątnym znalazią sią 
jedna litera. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
871" , 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 
nagród po 20 000 zł. 

POZIOMO: 1) niewielki ptak o czarnym upierzeniu, na- 
śladujący głosy Innych ptaków — pomocnik proboszcza 
— rodzaj metalowej zapinki, 2) ziemia uprawna — przed- 
miot do wygrania na loteril — pieniądz naszych gachod- 
nich sąsiadów — warstwa zaprawy budowlanej nakłada- 
na na zewnętrzną ścianę budynku, 3) nocą usiane 
gwiazdami — przyrumieniony, podsuszony kawałek bu- 
łki lub chleba — w parze z panią, 4) pływał na arce 


VAMOZAZUMA : 
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VMOAIVZOW 


— zdolność oddziaływania amunicji na cel — tkanina 
wełniana, 5) służy pszczołom do budowy plastrów 
— dzieło malarza — dokumenty dotyczące jakiejś spra- 
wy — łan, 6) pomieszczenie w szkole, gdzie pozostawia 
się wierzchnie okrycia — lekarz — elektroda dodatnia. 
PIONOWO: A) pazur ptaka drapieżnego — Zenon, znany 
sprinter polski, B) papierosów lub w piecu — śląska gra 
w karty, C) żółta..., ostra choroba zakaźna krajów tropika- 
Inych — zaimek osobowy, D) posag — kości tworzące 
szkielet klatki piersiowej, E) oprawca — budowane przez 
ptaka, F) rzemieślnicy zajmujący się wyrobem ze skóry 
uprzęży, pasów, smyczy — część sztuki teatralnej, G) 
lasso — gra w filmie, H) np. w dwa ognie — czołowi 
zawodnicy danej dyscypliny sportu, |) bolesne pleśniawki 
powstające w jamie ustnej, najczęściej u niemowląt 
— klawiszowy instrument muzyczny, odmiana fortepia- 
nu, J) taniec kabaretowy — sprzeczka, kłótnia. 


NN 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 856 
z 32 numeru „Swiata Młodych” z dnia 20.04.1991 r. 


Impas, uszak, mirra, piano, przedziałek, areał, Erato, 
sadło, katan, upiek, Kwisa, siara, wiatr, załatwianie, 
Aneta, stluk, kokon, areka. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Michał Beer — Lublin, Ryszard Chromy — Sosnowiec; 


Stanisław Janus — Stachiew, Tomasz Knopik — Dob- 
rodzień, Kamil Michalski — Myśligoszcz, Józet Mucha 
— Glinik, Marta Plernikowska — Gdynia, Marek Sybilski 
— Warszawa, Monika Smatras — Dębowa, Marek Wrą- 
czewski — Stalowa Wola. 


+ 


ości, od rana do wieczora? 


NAD MORZEM. © 


Oto cztery rysunki przedstawiające pewne miejsce nad 
morzem, ale w różnych porach dnia. Czy potrafisz ustawić 


rysunki w odpowiedniej kolejn: 


E KOŁO E 


Trzy spośród dziewięciu części (A-|) można złożyć ze 
sobą tak, aby powstało koło. Które to części? 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to 
Jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


OZŃ- ZBN-UOH 
JEN: SA: PK 
EERSTE 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Intormacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „„Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 


Ukazuje się od 1949 r. 
DICrACH:7)) 
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" Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


„r. świat młodych 


ną 


ZŁOTA OSTROGA 


© Uwaga wszyscy, w których drzemie 
iskra talentu prozatorskiego! 

Macie wielką szansę sprawdzić swo- 
je umiejętności! 
© Zapraszamy 


Was do udziału 


4 


JJ! 


jym 
PZ 


w XVII Konkursie Literackim „,Świata 
Młodych”. 

Jego temat i regulamin ogłosiliśmy 
w 37 numerze z dnia 27 kwietnia 1991 
roku. 

Tym, którzy przegapili tę ważną infor- 
mację — przypominamy: 

Hasło tegorocznego konkursu na 
opowiadanie brzmi 


Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 


__ ESKORTA 
saź 


Tak właśnie krzyczał mędrzec grecki Ar- 
chimedes, gdy znalazł metodę określenia 
zawartości złota i srebra w koronie króla 
Hierona II. Sformułował prawo hydrostatyki, 
znane do dziś jako Prawo Archimedesa. 

I choć Wy nie dokonujecie jeszcze takich 
wiekopomnych odkryć, to przecież... co- 
dziennie odkrywacie świat, poznajecie róż- 
nych ludzi, zaczynacie rozumieć prawdę 
o sobie, o innych... | ileż z tych prywatnych 
odkryć wartych jest okrzyku radości: EURE- 
KA!!! 

— Wymyśliłem sposób na spędzenie cie- 
kawych wakacji... 


— Zrozumiałem prawdę, przed którą tak 
długo się broniłem... 

— Poznałem smak szczęścia... 

— Znalazłem wyjście z trudnej sytuacji... 

Kiedy jest się nastolatkiem, tego typu 
odkrycia bywają szalenie ważne i emoc- 
jonujące, a więc: 
© pozwól działać swojej wyobraźni, 
© zaprzęgnij do pracy poczucie humoru, 
© wykorzystaj własne przemyślenia, 

kor 
© chwyć za piórol 

Na Wasze prace czekamy do 30 września 
1991 roku. (ist) 


